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Następstwa ukazu o tolerancji,
Nietylko wśród byłyoh unitów podlaskich, 

sprawosławionyoh przemocą dwadzieścia parę 
lat temu, ale także wśród tyoh na Litwie, któ
rych kijami zmuszono do porzucenia wiary oj
ców w latach 1836-37-jrm, wytworzył się iście 
żywiołowy, zdumiewający, wspaniały ruch re- 
ligijny. Wstał lud wiejski — zduszony czyno- 
wniczemi szponami, a kopytami kozackich ko
ni wtłoczony w ziemię, ogłupiany w cerkiew
nych szkółkach, uczony przez popów nienawi- 
dzieó katolicyzmu, a w Polakach widzieć naj- 
większyoh, najohydniejszych wrogów, — wstał 
i wyciągnął ręce do tej szkalowanej przed nim 
katolickiej wiary, do tych Polaków, któryoh 
rzucano mu na urągowisko ! Takiego widowi
ska świat nie oglądał od kilkunastu wieków, a 
że możliwa taka potęga odrodzenia, nikt nie 
przypuszczał. Prawosławny arohijerej warszaw- 
sko-chełmski poważył się powiedzieć, że to jest 
następstwo polako-xiężowskiej agitaoyi, ale nie 
uwierzyli mu nawet czynownioy. Bo jakaż agi- 
tacya, choćby najbardziej rozwinięta, mogłaby 
w oiągu miesiąoa podnieść oały lud, ośmielić 
go do stawiania oporu popom i czynownikom ? 
Mogło to uczynić tylko żywe, płomienne, choć 
troskliwie tajone uczucie, serdeczne ukochanie 
znieważonych świętości. Trzeba pochylić głowę 
do ziemi przed takim skarbem duszy ludowej.

W  rosyjskioh dziennikach odezwały się 
głosy pełne przerażenia. W ołają one, że oto już 
przeszli na łouo Kościoła katolickiego wszyscy 
dawni unici, zaliczani przez rządową admini- 
straoyę do tak zwanych „opornych0, Na to 
czynownicy i popi byli przygotowani. Ale te
raz ruoh ogarnął nawet całkiem prawosławne 
m iejscowości; nie ograniczył się na guberniach 
siedleckiej i lubelskiej, gdzie przymusowe pra 
wosławienie odbyło się stosunkowo niedawno, 
lecz wtargnął na Litwę, która przeżyła nerono- 
we czasy siedmdziesiąt lat temu. Tam więo 
żyją już wnuki sprawosławionyoh gwałtem, lu
dzie niepolskiej mowy. A  jednak i oni prze
chowywali w swych ohataoh pamięć dawnych 
czasów, dawnej serdecznej wiary i kiedy się 
dowiedzieli, że za jawne przyznanie się do niej 
nie będą zasieozeni na śmierć, wnet się otrzą
snęli z narzuconego im wyznania. Czytamy w 
rosy jskioh dziennikach, że „ruoh katolicki ogar
nął w grodzieńskiem i wileńskiem nietylko oko- 
lioe mieszane pod względem religijnym, leoz 
także nawskróś prawosławne, a rozmiary jego 
są coraz większe14. „Obozuje cię — pi»,»o lian 
świet — że chłopi, oficyaluie prawosławni, zaw
sze w gruncie rzeczy wyznawali wiarę katoli
cką Stare małżeństwa zawierają teraz w ko
ściołach śluby, jak gdyby uważały, że ich da
wny ślub prawosławny jest nieważny. Dorośli 
ludzie proszą o chrzest. Całe gromady zgłasza
ją  się do urzędów z żądaniem, aby na mocy 
oarskiego pozwalenia zapisano i oh jako Pola
ków. Zdarza się, że prawosławni chłopi tylko 
dlatego przechodzą na katolicyzm, iż czują się 
Polakami. To narodowe uświadomienie ludu jest 
największą dla wszystkich niespodzianką. Na
wet duohowieństwo katolickie nie miało o niem 
pojęoia. Odbył się przewrót zdumiewająoy. Są 
wioski, nważane zdawna za czysto prawosła
wne, w których teraz, zaledwie w oiągu mie
siąoa, tak się wszystko zmieniło, że przy pra
wosławiu zostały tylko dwie osoby : pop i jego 
żona. Lecz nawet oi óhłopi, którzy oficyalnie 
pozostali prawosławnymi, nie chodzą już do 
cerkwi, lecz na wszystkie nabożeństwa jeżdżą 
do dalekich kościołów11.

„Niema już nawet wątpliwośoi, że znie
siony obrządek unicki nie powstanie, bo wszys
cy dawni unici przejdą na łono Kośoioła rzym 
skiego11 — pisze dziennik Nasza Zyiń , a dalej 
dodaje: „Cała robota naszej biurokraoyi wyszła 
jeno na korzyść polonizmu. To jeszcze jeden 
dowód bankructwa ozynowniczego systemu, 
który się ośmieszył wewnątrz państwa, zbłażnił 
na wszystkich kresach, a zabił się w Man- 
dźuryi“ .

Lecz ten bankrut znowu podnosi głowę. 
Chłopom litewskim, lubelskim i siedleckim pra

wi, że kto porzuci prawosławie, ten będzie 
płacił podwójne podatki i utraci prawo naby
wania ziemi. Nie lepiej zresztą postępuje czy- 
nowniotwo w samej Moskwie, gdzie się oka
zało po ukazie o toleranoyi, że mnóstwo osób 
oficyalnie prawosławnych, zawsze w rzeczywi
stości należało do prześladowanej cerkwi sta- 
rowierców, których pełna hierarchia istniała 
tajnie, a na jej czele stał arcybiskup Joan, 
jako prezes rady synodalnej. Teraz, gdy staro- 
wierców okazało się mnóstwo, władza admini
stracyjna wspólnie z popami poczęła wymyślać 
różne szykany, któremi krępuje wyznawanie 
wiary. Tak, nie pozwala starowieroom zbudo
wać katedry, ani odprawiać publioznyoh mo
dłów na cmentarzu. Dzienniki rosyjskie dono
szą, że starowieroy są przerażeni, gdyż się o- 
bawiają, że z przyznaną im teraz swobodą re
ligijną stanie się to samo, co z ulgami z roku 
1860 i 1883-ciego, kiedy-to nagle ulgi cofnięto, 
poczem zaozęło się surowe prześladowanie tych, 
którzy ofioyalnie uchodzili za prawosławnych, 
a potajemnie byli sekoiarzami. Duohowieństwo 
starowiercze utrzymuje, że rząd jeno dlatego 
daje od czasu do czasu ulgi religijne, aby się 
dowiedzieć, kto jest sekoiarzem, i żeby potem 
mógł ich prześladować. Leoz — głosi owo du
chowieństwo —  że bez męczeństwa nie zwy
cięży prawda, przeto trzeba cierpieć. Jakoż 
starowieroy nie obawiają się prześladowunia, 
tymczasem jednak zamierzają udać się do cara 
ze skargą na ozynownictwo, które łamie m o
narsze postanowienie.

Sprawa skandynawska.
Norwegia zaprowadziła już u siebie no

wy porządek rzeczy, jako państwo zupełnie 
niepodległe. Stało się to tak spokojnie, prędko 
i bez Żadnego zamieszania, że widocznie było 
oddawna przygotowane. Rzeozywiśoie też —  
jak teraz donoszą — ozyniono owe przygoto
wania od lat dziesięciu. Mianowicie, w roku 
1895-tym, w skutek domagania się przez Nor
wegów odrębnośoi konsularnej, zamianowały 
oba parlamenty, szwedzki i norwezki — wspól
ną kom isję dla zbadania sprawy. Po długioh 
naradach kom isja się rozwiązała nie doprowa
dziwszy do porozumienia, a wówozas parlament 
szwedzki oświadczył norwezkiemu, że się zgo-, 
dzi na zmianę aktu unii, ale pod następujący
mi warunkami: 1) budżet wydatków na spra
wy zagraniczne będzie ustalony raz na za
wsze, tak, że nie będzie co roku uohwalany 
przez oba parlamenty, a wszelkie w nim zmia
ny będą ważne jeno w takim razie, jeżeli 
przystaną na nie oba parlam enty; 2) król za
rządza siłą zbrojną obu państw i może ją po
wołać pod broń bez zezwolenia obu parlamen
tów ; 3) we wszystkioh kwestyach dotycząoych 
aktu unii deoyzya będzie należała do wspólnej 
rady koronnej, a w ostatniej instanc^ i do króla; 
4) lista cywilna króla będzie ustalona ras na 
zawsze, a wszelkie w niej zmiany mogą być 
dokonywane tylko przez oba parlamenty.

W  tej szwedzkiej propozycyi ujrzeli 
Norwegowie dążuośó do zmniejszenia ich pań
stwowej niezawisłości, więc nie przyjęli pro- 
pozyoyi, leoz zaozęli się przygotowywać do 
zerwania u n ii, a czynili to z wlaśoiwą im 
wytrwałością i w takiej ciszy, że Szwedzi 
nie wiedzieli na co się zanosi. Teraz Norwe
gia wezwie na swój tron królewski księcia W il
helma, trzeoiego syna króla Oskara, a jeżeli on 
odmówi, natenczas nastąpi ogłoszenie republiki 
i zarazem takiej neutralnośoi, jak szwajcar
ska. Nadto Norwegia, już jako państwo zu
pełnie odrębne, zaprosi Danię i Szwecyę do 
układów o sojusz wieczysty i do stworzenia 
związku państw skandynawskich, broniących 
wspólnie swej neutralności. 0  tym projekoie 
odzywają się Szwedzi z lekoeważeniem, zapytu
jąc, jak Norwegia myśli bronić uaprzykład 
Danii od niemieckich zamachów, albo Szweoyi 
od ros3»jskich. Nie wystarozy na to armia nor- 
wezka, która na papierze liozy 30.000 żoł
nierzy, a w rzeczywistości dwie brygady 
(4 pułki) piechoty, dwa pułki dragonów i bry
gadę artyleryi. W  norwezkim pomyśle upa

trują Szwedzi wyłącznie cel egoistyczny, mia
nowicie ohęó bronienia się od przypuszczal
nych ataków siłami- dwóch innych państw 
skandynawskich, leoz gdyby nawet tak było, 
to i w takim razie projekt norwezki zasługuje 
na życzliwą uwagę w Szweoyi, bo przecież i 
ona nie obroni się od najeźdźcy, który opanu
je Norwegię. Mówią, że Rosya zdawna pod
żegała Norwegów do zerwania unii, aby potem 
uszczuplić to słabe państewko o dwie półno
cne prowinoye : fińską i tromzeńską, a na
stępnie zbudować w Tromsb port wojenny. 
Rzeozywiście byłaby nto dla Rosyi zdobyoz 
ogromnej wartości: pierwszy na Atlantyku
port, zasłonięty skalistemi wysepkami i nie
zamarzający nigdy - -  konieczny środek do 
prowadzenia morskiej polityki w wielkim sty
lu. Ale ponieważ taka zdobycz podniosłaby 
bojową siłę Rosyi, przeto sądzimy, że właśnie 
dlatego nie pozwolonoby je j na taki zabór, 
Z wielkiem prawdopodobieństwem można przy
puszczać, że swój bardzo długi proces ze 
Ssweoyą zakończyła Norwegia czynem sta- 
nowozym, a doskonale wyreżyserowanym do
piero wtedy, gdy wojna na Dalekim W scho
dzie ją przekonała, żt rosyjska siła rozszerza
nia się jest na długo złamana. A  myśl norwez- 
ka, aby stworzyć skandynawski związek neu
tralny, powstała już bardzo dawno i ma wielu 
zwolenników w Danii.

Za tydzień zbierze się parlament szwedzki, 
aby orzeo, jak postąpić z Norwegią. Jedni 
przemawiają za zbrojną okupacją tego kraiku, 
inni — za odwołaniem się do trybunału w Ha
dze, a jeszoze inni — za pogodzeniem się 
z faktem dokonanym. Podobno król przychyla 
się do ostatniego z tych zdań, a następca tro
nu i niedawny regent — do pierwszego, ta zaś 
sprzeoznośó w zapatrywaniach zaohęca jakoby 
króla do abdykacji. Leoz sądzimy, że kiedy 
przeminie oburzenie Szwedów na dość brutalny 
czyn Norwegów, i kiedy spokojna rozwaga 
weźmie górę nad namiętnością, wówczas prze
konają się oni, że ani wojować nie warto, ani 
się prawowaó. Zawsze nie lubiły się te dwa 
narody, jak Portugalczycy z Hiszpanami, albo 
jak z Anglikami Irlandczycy. Przymus nie 
zrodzi sympatyi, kiedy dotąd wspólne pożycie 
na prawaoh zupełnie równyoh było ciągłą mę
ką. Po rozwodzie dokonanym tak gwałtownie 
najlepiej nań się zgodzić.

Korespondenci e.
Wiedeń 13 czerwca. 

(Artykuł Franciszka Kossutha w Neue Freie 
Presse. — Projekt reformy czeskiej ordynacyi wy
borczej sejmowej. — Kwestya językowa w Dalmacyi.

(y). Dziwne pojęoie o etyce dziennikar
skiej i obowiązkach obywatelskich prasy wzglę
dem własnego kraju mają redaktorowie, stojąoy 
na ozele dziennika Neue Freie Presse, roszozą- 
oego sobie pretensye do wywierania kierujące
go wpływu na politykę wewnętrzną Austryi. 
Dla „m iłeju sensaoyi, „aby tylko handel szedł0, 
otwiera to pismo swa łamy nawet dla najwię
kszy oh wrogów Austryi i zamieszcza publika
c je , jakby obliozone na to, aby sprowadzić za
męt pojęć u nas, nie dość wyrobionyoh pod 
względem politycznym, ba nawet osłabić stano
wisko Korony przez złośliwą krytykę i pod
stępnie aplikowane morały. Oto w świątecznym 
numerze Neue Freie Presse pojawił się podpi
sany pełnem imieniem i nazwiskiem autora ar
tykuł Franciszka Kossutha pod tytułem „Prze
stroga Opatrznośoi11, zaczynający się od tego, 
że Święta Zielone obchodzi świat chrześcijań
ski na pamiątkę faktu, iż Pan Bóg zesłał w 
tym dniu na swych uczni Ducha świętego w 
postaci ognistych języków, skutkiem czego 
uczniowie ci, napełnieni Duchem świętym, na
brali daru przemawiania rozmaitymi nieznany
mi im przedtem językami i nauozania ewan
gelii. Wyohodząo z tego założenia, dowodzi 
przywódzca najbardziejwarcholskiego ze wszyst
kioh stronnictw węgierskioh w sposób niesłyoha- 
nie płytki, że dziś ozasy cudów minęły i 
Duch święty w postaci języków ognistyoh nie

zstępuje więcej na możnych tego świata, nie
mniej jednak Opatrzność za pomocą rozmaitych 
wypadków historycznych upomina ich i daje 
im możność uszczęśliwienia swych bliźnich, je 
żeli tylko zechcą zrozumieć te przestrogi 
Opatrznośoi. Jedną z takich przestróg jest — 
jak rozumuje Kossuth —  wojna na dalekim 
Wschodzie, rozgrywająca się między Rosyą a 
Japonią, a świadoząca wymownie o tem, i i  ar
mia musi być na wskroś narodową, jeżeli ma 
być silną. Ergo armia węgierska musi być 
„unarodowiona0. Drugi opatrznościowy głos 
przestrogi nadchodzi — wedle zapewnienia p. 
Kossutha — z Norwegii, gdzie sędziwego króla 
pozbawiono korony pomimo, że go każdy z je 
go poddanych czci i poważa dla jego nadzwy
czajnych przymiotów. Zdumiewający ten wy
padek okazuje, że nawet dwa pod względem 
rasy pokrewne sobie narody nie mogą wytrwać 
w sojuszu, jeżeli ten sojusz bywa jednostronnie 
zastosowywany na korzyść jednego tylko na
rodu. — Sens moralny zaś całego tego arty
kułu jest, ażeby zarówno maluczcy, jak i wiel
cy (zapewne w Austryi. Przyp. Red.) zrozumieli 
tę tajemniozą, a jednak tak wyraźną mowę, 
jaką Opatrzność do nich przemawia zarówno 
przez wypadki w Norwegii, jak i na dalekim 
Wschodzie.

Gdyby artykuł taki pojawił się w organie 
Kossuthowoów Magyar Orszag, lub w jakiemś 
innem opozycyjnem piśmie węgierskiem, byłoby 
to zupełnie zrozumiałem, ale ozemś niesłyoha- 
nem i w największym stopniu oburzającem jest 
to, że zamieśoił go jeden z najpoczytniejszych 
dzienników austryackich, a zamieścił go bez 
żadnego komentarza z własnej strony, wogóle 
bez żadnego słowa uwagi, tak, jak gdyby re
dakoya Neue Freie Presse w zupełnośoi zga
dzała się z poglądami p. Kossutha.

Projekt reformy czeskiej sejmowej ordy
nacyi wyborczej, jakkolwiek nie został jeszcze 
wniesiony, lecz tylko zapowiedziany przez na
miestnika hr. Coudenhovego na ostatniem po
siedzeniu sejmowem, wywołuje mimo to oży
wioną polemikę w prasie, gdyż postanowienia 
jego, z którymi niektórzy posłowie mieli spo
sobność zaznajomić się, wywołują wśród Niem
ców wielkie niezadowolenie, a także i po stro
nie czeskiej spotykają się z ostrą krytyką. 
Główny zarzut, jaki robią Niemoy temu pro
jektowi jest ten, że przy tworzeniu okręgów 
miejskich bierze za podstawę liczbę mieszhań- 
oów, a nie sumę spłacanyoh podatków. Skut
kiem tego zostaną niektóre miasta niemieokie 
skrzywdzone, uo oto np. miasto Liberzec, które 
dotychczas wybiera trzech posłów sejmo
wych , wedle nowego projektu wybierać 
będzie tylko dwóch. Natomiast miasta, mające 
większość czeską, jak Pilzno i Budziejowice, 
które dziś wybierają tylko po jednym pośle, 
wobec tego, że w nowym projekoie census po
datkowy zostaje zarzuoony, wybierać oędą po 
dwóch. Stronnictwa agrarne zarówno ozeskie 
jak i niemieokie me są także zadowolone z no
wego rozdziału mandatów kuryi włośoiańskiej 
i domagają się, ażeby nietylko liczba manda
tów tej kuryi została powiększona, ale nadto, 
ażeby stworzono zupełnie nowych 16 manda
tów poselskich i oddano je  do rozporządzenia 
krajowej radzie kultury. Skoro bowiem — ro
zumują rolnioy — oprócz mandatów z kuryi 
miast istnieją jeszcze osobne mandaty izb han
dlowych i przemysłowych, zarezerwowane dla 
przedstawicieli przemysłu i handlu, to godzi 
się, aby przynajmniej taka sama liczba man
datów zarezerwowana była dla speoyalnej re- 
prezentaoyr stanu rolniczego, jaką jest krajowa 
rada kultury W reszcie występują Czesi z za
rzutem, że 18 mandatów poselskich, jakimi 
uposaża projekt rządowy nowo utworzyć się 
mającą kuryę powszechnego głosowania jest 
stanowozo za mało i domagają się powiększe
nia ich liczby. W edle projektu rządowego 
ogólna liczba posłów do sejmu czeskiego ma 
być powiększona z 242 na 287, — ażeby zaś 
zaspokoić żądania stawiane zarówno przez 
Niemców jak i Czechów, trzeba tę liczbę pod
nieść przynajmniej do 320.

Jak donosi wychodząoy w Zadarze dzien

nik Norodni List była przed paru dniami u mi
nistra spraw wewnętrznych hr. Bylandt-Rheidta 
deputacya członków sejmu dalmatyńskiego zło
żona z posłów Wukowioza, Perica i Biankinie- 
go i prosiła go o spełnienie przyrze3zenia, da
nego Chorwatom jeszcze przez dra Koerbera, 
iż język chorwacki uzyska w Dalmacyi nale
żne mu prawa. W  toku rozmowy powoływał 
się — jak donosi Narodni List — hr. Bylandt- 
Rheidt kilkakrotnie na stosunki językowe 
w Galicyi, wobec czego X . Biankini oświad
czył, że imieniem całej ludności Dalmacyi może 
złożyć zapewnienie, iż będzie ona w najwyż
szym stopniu zadowolona z tego, jeżeli kwe- 
stya językowa w Dalmacyi będzie załatwione 
tak, jak jest załatwiona w Galicyi. Hr. Bylandt- 
Rheidt przyrzekł zarządzić studya wstępne i 
po ich ukończeniu zaprosić członków deputa- 
cyi chorwackiej na nową konferencyę.

Glos Poloka o sprawie węgierskiej,
Pester Llyod udał się do wybitnyoh poli

tyków w Austryi z prośbą o wypowiedzenie 
zapatrywania na sprawę stosunku Austryi do 
Węgier> więo do nr. Fryderyka SohOnborna, 
Dawida Abrahamowidza, dr. Alfreda Ebenho- 
eha, dr. Antoniego Pergelta, Henryka Pradego, 
Franoiszka Peschki, dr. Kar. Kramarza i dr 
Adolfa Stranskyego.

P. Dawid Arahamowicz odpisał redakcyi 
Pester Llyoda jak następuje:

„Na pytanie, czy pozostajemy przy wspólno
ści z Węgrami i przy układach Szella i Koerbera, 
mogę z całą stanowczością odpowiedzieć: tak. Na
leżałoby jak najgoręcej sobie życzyć, aby i Wę
grzy tych układów nie chcieli naruszać, gdyż wiele 
stronnictw tylko z ciężkiem sercem ze względu na 
mocarstwowe stanowisko państwa zgodziło się na 
te układy, a każda ich zmiana mogłaby je zupeł
nie zerwać.

Co się tyczy zawartych traktatów handlo
wych, wiadomo, jakie trudności trzeba było prze
zwyciężać, zanim udało się osiągnąć możliwy do 
przyjęcia rezultat. Nie ma jednak żadnych gwa- 
rancyj do twierdzenia, że w razie rozdziału mię
dzy Austryą a Węgrami każde z tych państw po
jedynczo mogłoby uzyskać traktat tej samej treści. 
Wszystko, co w tej kwestyi można na przy
szłość powiedzieć, będzie tylko przypuszczeniem. 
Pewnem zaś jest tylko jedno: rozłam między obo 
ma państwami bęueie miał takie na poln tra
ktatów handlowych ciężkie, lecz nigdy korzystne 
następstwa.

Kwestya kwoty odpada w tej chwili, w któ, 
rej ekonomiczny rozdział zostałby dokonany. Mia 
rodajDą dla kwoty była dotąd ta zasada, którą 
w r. 1867 ustanowiono : zdolność świadczenia obn 
państw. Po rozdziale zasada ta nie będzie mięt 
znaozenia i wyłącznie i jedynie tylko cyfra ludno
ści i cyfra rekrutów będzie służyć z& podstawę do 
obliczenia, a cyfry te, jak już niejednokrotnie obli
czono, dają stosunek kwoty 48 : 62.

W kwestyi armii stanowisko Polaków już 
niejednokrotni# było wyjaśniane. Decyzya co do 
organizacyi armii jest tak sankcyą pragmatyczną, 
jak ustawami z r. 1867 wyłącznie Cesarzowi za
strzeżoną. Dlatego też Polacy także rozstrzygnięcie 
o ure.ulowaniu sprawy języka w armii pozosta
wiają jedynie i wyłącznie Cesarzowi.

A teraz kilka uwag prywatnej natury. W An- 
stryi nawet wśród stronnictw dla ugody życzli
wych wywoływało zawsze wielkie niezadowolenie, 
gdy w Węgrzech ustawicznie powtarzano: „obe
cnie musimy jeszcze ugodę zawrzeć, ponieważ na 
rozdział nie jesteśmy jeszcze dostatecznie przygo
towani!* Po co takie wyrażenia? Kto może wie
dzieć. jak stosunki ukształtują się za lat dziesięć ? 
Otóż zamiast wygłaszania podobnych pogróżek, na
leżałoby raczej wziąć pod rozwagę kwestyę, czy 
reprezentanci węgierskiego parlamentu nie powin- 
niby wejść w kontakt z reprezentantami parlamen
tu austryackiego, aby sformułować warunki, które 
w razie, gdyby jedna z połów monarchii konie
cznie chciała rozdziału, mogłyby służyć za podsta
wę do rozdziału. Ustanowienie takiej komisyi jest, 
mojem zdaniem, najpotrzebniejszem, jeżeli Węgrzy 
w przyszłości zechcą za każdą cenę doprow dzić 
do rozdziału.

47)
G. ROVETTA.

P A N I E
( L a  S ig n o r tn a )

Powieźć
P i s e k ł a d  z  -w łos ltieg -o .

(C iąg dalszy)

Lecz pani Eugenia rzuciła się na dziecko, 
porwała je w swoje objęoia i okrywała poca
łunkami.

A c h ! jak doskonale to serduszko ukocha
nej dzieciny rozumiało jej własne seroe! To 
małe serduszko biło jednakowem tętnem z 
jej własnem sercem ! I  pani Eugenia płakała 
razem z Lulu, całowała ją w oczy, w usta, we 
włosy i szeptała :

— Ja cię nigdy nie opuszczę ! My się ni
gdy nie rozstaniemy! Ja będę twoją m am ą! 
Nazywaj mię mamą! Lulu, nazywaj mię 
mamą !

L.ilu ściskała silnie panią Eugenię zaszy
ję, nie przestała jednak w ołać:

— N ie! N ie! Nie! Chcę tatusia! Chcę mego 
tatusia!

V.
Żegnaj sw obodo!

Zastanawiająu się nad swemi przygoda
mi, Donna Stefania w końcu się uśmieohała, 
szepcąc z rodzajem zdziwienia:

—  Straciłam poprostu głowę dla Cenci- 
na P arodiego!... Jakie to się stało ? Co to by
ło ? A le !...

I uśmiechnęła się.
Donna Stefania w głębi duszy nie ozula 

ani żalu ani skruchy. Stracie głowę, to nic 
w ielkiego; chodzi tylko o to, żeby ją od- 
naleść.

Dziwiła się wszakże niezmiernie.
— Co to b y ło ?  Jakże się to stało? Zrządze

nie wyższej siły... Zaprawdę !
Było to uniesienie niepohamowanej na

miętności. Byłaby zdolna popełnić największe 
szaleństwo dla Cenoina Parodiego ! Popełniła 
dlań już niejedno głupstwo, lecz popełniłaby 
jeszcze większe.

Zaczęła od śmiechu, żartów, zabawy, jak 
zw ykle; a może pozwalała sobie trochę w ię
cej, była bowiem zbyt pewna siebie, wiedząo, 
że ma do czynienia z chłopczykiem : on miał 
lat dwadzieśoia trzy, ona zaś miała trzy
dzieści trzy — o ozem naturalnie nikt nie 
wiedział.

Zaczęła od śmiechu, żartów, zabawy... 
Naraz wybuchła namiętność i stanęła w po
przek tęsknej, sentymentalnej zalotnośoi i w y
rachowanej obojętności kobiety przezornej, pod
stępnej. Ozwał się w niej instynkt tej dru
giej rasy, silniejszej i brutalniejszej, rasy ojca, 
Niemca — i uległa... Co się je j stało? Jakże 
to było ?

....Ot! Zawrót głowy, szał! Te świeże 
usta, to dziewczę jasnowłose, przebrane za

ofioera kawaleryi, ten filut impertynencki roz
budził w niej dzikie porywy i żądze!

Obecnie szał minął, lecz ogień nie w y
gasł jeszcze zupełnie- Cencino Parodi jest 
zawsze czarujący!.... Ach!... Szkoda tylko, 
że niezadługo wąsy dostanie; straei przez 
to urok...

Poruczniczek przypadkowo zjawił się w 
porę. Donnę Stefanią, ukołysaną, uśpioną nie- 
winnem uwielbieniem Carletta i Manola, roz 
budziła nagle namiętna miłość Roera... Ale 
właśnie w tym dniu, który mógł być najpię
kniejszym, Franciszek zaczął się bawić w ra
dykała, a potem zaczął się dąsać, gniewać — 
zupełnie tak samo, jak tamci dwaj. Nie poka
zywał się więoej, usunął się w nadziei, że Ste
fania za nim pogoni...

Tymczasem ten drugi, Cencino Parodi, 
potrząsnął silniej drzewem, jakkolwiek miał 
drobne, pulchne ręoe i zerwał owoc oałkiem 
dojrzały.

A  wtedy... precz z Carlettem i Manolą, a 
nawet z Don Juliuszem, stokroć nudniejszymi 
od lu k re c ji! Precz ze skrupułami i rozw agą! 
Precz z wyborami i misyami, z prefektem, 
burmistrzem i arcybiskupem ! Precz z wieozo- 
rami, wyścigami, przyjęciami-., i z dobroczyn
nością!.. Miłość tylko! Miłość radośna i piękna, 
niefrasobliwa i młoda... nadewszystko m łoda !

Było to po raz pierwszy !.. Po raz pierw
szy w życiu kochała!.. Jak to nudno być ko
chaną! A  jak miło kochać! Miłość ty lko! Nie- 
masz niczego nad m iłość! Co to za głupota,

czekać tyle lat, przeszło trzydzieści lat, aby 
to wreszcie pojąć! M iłości! Niemasz nio rozko
szniejszego na świecie nad miłość, nad miłość 
wesołą, piękną i młodą, przedewszystkiem mło
dą! Ach! Co to była za rozkosz w Borgopri- 
mo, wśród cienistych lasów i świeżych łąk 
wonnych! Jak ozarująoo pięknie w Szwajca- 
ryi, na lodowoach, wśród ostrego, orzeźwiają
cego zimna... a w Egipcie, nad brzegami Nilu, 
na piramidach, pod paląoemi promieniami 
wschodniego słońca !

— Ale niestety, teraz... skończyło się! W obec 
tyoh wąsików, które się zaczynają sypać, trze
ba się zastanowić, trzeba się mieć na baczności!

W ąsiki te były  ledwo dostrzegalne — tak 
dalece, że Donna Stefania i Cenoino Parodi 
żartowali z sobą nieraz i sprzeczali się o to, 
kto z nich ma dłuższe wąsy ! — Lecz wąsy 
poruoznika sypały się coraz bujniej... W krótce 
będzie niebezpieoznie, gdy on się spostrzeże, 
że... dwadzieścia trzy a dziesięć, to razem trzy
dzieści trzy — że wąsiki miłej przyjaciółki są 
o dziesięć lat starsze!

A  wtenozas? G dyby on ją pierwszy po
żegnał? Biada! Wtenczas byłoby zapóźno wró
cić do rozsądku, gdyż kobieta wtedy dopiero 
stracona, gdy ją  kochanek porzuca.

O, n ie ! Tego nie będzie nigdy 1
Rozkoszne jest Borgoprimo, rozkoszna do

lina Rodanu, rozkoszne są piramidy, ale, za
prawdę ! Medyolan także.jest pięknem miastem!

Stefania się zadumała. W idziała siebie w 
Borgoprimo, opuszczoną przez Parodiego, a ko

kietującą z lekarzem wiejskim 1
Przeciwnie widzi siebie w Medyolanie 

władczynią, królową miasta... Tak, tak! N ie
wątpliwie to nastąpić m usi! Czuła się jeszcze 
dość młodą i zdrową, a zwieroiadło jej mówiło, 
że jest zbyt piękna, żeby się miała wyrzec 
świata, zrezygnować z życia, zostać zapomnia
ną i nie nadawać więoej tonu i mając do w y
boru Borgoprimo albo Medyolyn, wybrała bez 
wahania Medyolan.

By powrócić do Medyolanu i królować 
tam jak dawniej, a nawet jeszcze bardziej być 
podziwianą, zależało tylko od niej.

A  mąż?
Donna Stefania uśmiechnęła się przebie

gle Od czasu do czasu dostawała numery 
dzienników medyolańskioh z zakreślonemi nie
bieskim ołówkiem pochwałami na cześć radzoy 
miejskiego Arcoleiego jego działalności. A d 
res na opasoe pisany był ręką zarządzoy, je
dnakże rozkaz wysłania pochodził od jej męża.

— Jej mąż ?.. B iedaozysko! Nigdy może je
szoze tak wysoko nie Foenił swej żony, nigdy 
może tak za nią nie tęsanił, jak teraz. W szyscy 
mu zarzuoali, że ten... wyjazd jej był skutkiem 
jego winy, i on w końcu sam także w to u- 
wierzył Nieohaj tylko jego żona powróci, a 
padnie je j do nóg, pełen skruchy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

TAPETY oraz wszelkie Dekoracje pokojowe
w największym wyborze polecają:

P R I M U S  & S. I G L I C K I
Lwów, ul. Jagiellońska 12.

W zory na żądanie wysyła się opłatnie.
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W obecnej jednak chwili, wobec zawanych 
już traktatów handlowych, nie może, mojbin zda
niem, żaden myślący Węgier upierać bię przy żą
daniu rozdziału. Byc może, źe po upływie trakta
tów handlowych będzi e o tern można mówić. Na
leży się iednak spodziewać, że gdyby złożone 
w tym celu komisya rozpoczęła poważne prace, 
z obu stror musianoby przyjść do poznania olbrzy
mich trudności, któro rozdziału nie de swatają. Przy
pomnę n. p przewrót, jakiby przeiść musiało rol
nictwo węgierskie; mówi się, że Węgry przeszłyby 
z gospodarstwa rolniczego na mleczne, ale aby 
to było możliwe, w to nie uwierzy żaden po
ważny, rozsądny roln'k, bo nie zezwalaią na to 
klimatyczne stosunki w Węgrzech, sucha ziemia 
i inne warunki.

Żadnemu z koronnych krajów austryackich 
rozdział Austryi i Węgier nie przyniósłby większych 
korzyści, jak Galicyi, krajowi wyłącznie rolniczemu, 
Mimo to Polacy całym swoim wpływem, caią swoją 
polityczną siłą będą pracowali nad utrzymaniem 
wspólności jedynie ze względu na mocarstwo
we stanowisko państwa na zewnątrz i ze wzjlęda 
na akonomiczne dobro wszystkich ludów w całej 
monarchii".

a

W ypadki w Norwegii.
Sztokhoim Post och Jur:kes Tidningar 

zamieszcza pismo króla Oskara do prezydenta 
norweskiego storthingu. Król oświadczał w 
niem, że przysięga, którą obejmując rządy, 
złożył jako król norwezki, nakłada nań obo 
wiązki królewskie i nie pozwala mu zgodzić 
się na to, co norwezfea rada koronna orzekła z 
powodu odmówienia przez króla sankcyi dla 
ustawy konsularnej, Król przBZ to odmów-enie 
sankcyi nie przekroczył władzy, jaka mu przy
sługuje na mocy konstytucyi. Nadto względy 
na. naród norwezki nakładają na króla obowią
zek korzystania z tego konstytucyjnego pra
wa. Król norweski musi także mieć na uwa
dze paragraf 1 konstytucyi norwezkiej, który 
powiada: „ Królestwo norwezkie esc państwem 
wolnem, samodzielnem, niepc dzielnem i ni6za- 
leżnem* Czuję się upoważnionym żądać posza
nowania dla uenwały powziętej przez W da  
norwezkiego zgodnie z konstytucją. Środki 
władzy, które konstytucya daje królowi do dy- 
spozycyi, aby umożliwić mu popieranie po
myślności kraju według jego  przekonania, nie 
są większe, niż być muszą zagwarantowane 
dla władzy królswsk ej, dopók: Norwegia jest
zjednoczona ze Szw ecją  pod iednym królem.

Pismo prostuje oświadczenie rady koron
ne,. jakeby postanowienie odmawiające sankcyi 
pozbawione było ważności konstytucyjnej dla
tego, źe żaden z oztonków rady koronnej nie 
widział się w możności koncrasygnowan.a u 
chwały króla. Jedną z głównych zasad kon- 
stytuoy’ , a mianowicie najważniejszą, jest za
sada, że Norwegia ma być monarchią konsty
tucyjną. Z  t3m atoli nie da s:ę pogodzić to, 
żeby król był zniżony do narzędzia bez woli 
w rękach rady koronnej. Gdyby członkowie 
rady koronnej mogli przez odmówienie kuntr- 
sygnatury udaremnić przeprowadzenie uoiw ały 
królewskiej, to król norwezki byłby wykluozo- 
ny od udziału we władzy państwowej. Taka 
konstytucja byłaby dla kroJa równie poniżają
cą, jak n ekorzystną dla samej Norwegii.

Dalej porusza pismo kwesty ę unii i za
znacza, że stanow'sko króla, jako monarchy 
państw zjednouzony oh, nakłada nań obowiązek 
czuwań.a, aby uchwały jednego państwa nie 
uprzedzały decyzji, m ającej-znaczeniS także 
dla państwa drugiego. Obowiązek króla w tej 
m erze u'e da się pogodzie z zapatrywaniom, 
iż jedno państwo przez odmówienie koutrasy- 
gnatury ze strony rady koronnej, lub przez in
ny pooobny środek może unicestwić wolę kró
lewską, mcoą której namawia król zgody na 
zarządzenie, mające się staó wobec drugiego 
państwa prejndysatem lub też być szkndhwem 
dla unii. JeżeLby w Norwegu panowało zapa 
trywanie przeuiwne, |eżel:by naród norweski 
dom? gai się prawa zmuszenia króla do powzię
cia uchwały, która, według jogo przekonania, 
sprzeciwia się jego obowiązkowi jako króla 
unii, to mogłoby to jedyn e w ten sposób być 
urzeczywistnione, i i  król i unia, a przez to i 
Szwecya bez własnej decyzyi byliby zawiśli 
od woli narodu norwezkiego, jego storthingu 
i jego rady koronnej. Takie stanowisko muszę 
nazwać n ezgodnem z postanowieniami aktu 
państwowego.

Dążeniem mojem było zawsze dać Norwe- 
g i w obrębie unii stanów sko, jakie jej pra
wnie przysługuje. Królewski mój obowiązek 
wobec ur„ nakazywał mi, chociażby to i było 
w sprzeczności z ogólnem przekonaniom naro
du norweskiego, próbować utrzymać prawne 
podstawy unii. Konstytucya, na którą przysię
gałem, i względy na pomyślność zjednoczonych 
monarchij, były decydująca w mojej uchwale 
co do kwestyi konsularnej. Odpowiedzią na to 
było n ecy lko odmówienie przez radę koronną 
norwezbą bontrasygnatury. lecz także dym isja 
członków tej rady- Na moje zaś oświadczenie, 
że obecnie n może być utworzona inna rada 
koronna, że w 'ęo nie przystaję na prośbę o dy- 
misyę, oświadczyła rada koronna zagrożeniem, 
iż tak N orw eg, któryby współdziałał w prze
prowadzeniu mc jego postanowienia, byłby w 
tei samej chwili pozbawiony ojozyzny.

Zostałem więo postawiony w syfuanyi, że 
albo sam naruszę akt państwowy, na który 
przysięgałem, albo narażę się na to, że pozo
stanę bez doradców. Nie było dla mme żadne
go wyboru.

Pon;eważ rada koronna w storthingu zło
żyła swój urząd, a także storthing uchwalił to 
naruszenie konstytucyi i rewolucyjnie cświad 
nzył, że prawny król Norwegii przestał rzą
dzić, iakoteż, że un.a międzj zjednoczonemu 
państwami przestała istnieć, obecnie Szwecyi i 
królowi unii pozostaje rozstrzygnąć, czy atak 
Norwegii na istniejącą unię ma doprowadzić 
do ustawo iyego roz wiązania unii.

Teraźniejszość i przyszłość niech rozstrzy
ga między mną a narodt-m norwesh im.

Cnrystyania. Ze wszystbioh okolic kraju 
nadchodzą wiadomości o uroczystościach, jakie 
odDyły się z okazy i odczytania uchwały stor- 
thingu. W wielu kośoiołaoh pastorowie, ndozy- 
tawszy uchwałę storthingu, podnieśli przyjazne 
uczucia Norwegii wcbec Szwecyi i monar
chy. W ielu pastorów odmowiło po naboź«ń 
stwie modlitwę za króla

1 pobytu szacha perskiego te Iwonie.
W czoraj wieozorem, koło godziny wpół 

do ósme zajechał na dworzec pociąg dworski, 
wiozący monarchę Persyi. Na peronie, dokąd 
wstęp był za biletam , zebrało się niezbyt wie

lu ludzi, dzięki czemu nie było ścisku i cere
monie powitalne mogły się odbyć w porządku; 
za to przed aworcem zgromadził się liczny 
tłum, wielu także było ludzi wzdłuż ulic, któ- 
rem szach miał przejeżdżać.

U wejścia ao poczekalni dworskiej usta
wili się dygnitarze i geueralieya, obok zaś 
kompania honorowa 95 pp. z muzyką i sztan
darem, wreszcie reprezentanci prasy. Gdy wy
siadł szach z wagonu, muzyka zagrała hymn 
persk a sztandar pochylono do ziemi. Szach 
przeszedł w otoczeniu świty, oraz swego syna 
i wnukar; wzdłuż kompanii i salutował, poczem 
stanął przed poczekalnią dworską. Namiestnik 
hr Potocki przedstawił mu k ilku wybitniej
szych naczelników władz rządowych, potem 
przeszedł szach przez poczekalnię i wsiadł do 
powozu. Ze wzgórza cytadeli dawano powital
ne salwy armatnie.

Orszak szacha stanowili miejscowi d jgn i 
tarze i perska świta Na czele długiego szeregu 
powozów ,eohali w polskie! strojach wiceprezy
dent Miohałski i radny Riedl. Szaoh jechał w 
towarzystwie namiestnika i dwóch ministrów. 
Powóz jego poprzedzał major 9 pułku drage 
nów p. W ojtechowsky, który w ten sposób 
oddawał przepisane honory wojskowe, należące 
się monarsze, obok powozu zaś jeohał również 
na konin komendant wczorajszego szpaleru 
wojskowego marszałek-porucznik Koiler, który 
przeprowadzał w ten sposób szacha przez szpa
ler wojskowy. Za powozem szaoha jechali je
go 10-letni syn i 8-letni wnuk, chłopcy małe
go wzrostu, szczupli, z ogorzałemi twarzami, 
w mundurnch perskich, a dalej świta peiska i 
austryacka, tudzież służba szacha w czarnych 
długich surdutach, w barankowych, twardych, 
czarnych kołpakach na głowie. Szachowi to
warzyszy jeszcze w podróży wuj jego Eyn ad 
Darlu Sadre Azem, minister dworu De/bara 
wezyr, minister spraw wewnętrznych AfkLam 
wezyr, minister oświaty Ala-of Moik, minister 
skarbu Nasser ol Molk, min. rolnictwa Nasser- 
els Saltaneb, Neyered-Dowleh Movassagh-ed 
Dovleh w elki marszałek, ks Arfaod-Doyleh 
ambasador w Stambule, Schems-ol-Molk w 'elki 
koniuszy J. C. Mości, Hossam - es Saltaneb 
podkomorzy, N assei-ol Menalek podkomorzy, 
Emin-ed Dovleh, Monanaez-el-Menalek minister 
robót publicznyoh, Debire-Hoseur minister sta
nu, Mochir-ol-Molk poseł w Petersburgu, Mom- 
tar-es Saltaneh, poseł w Paryżu. Mofakem-es- 
Soltan minister, Moyaseagh-ol-Molb podkomo
rzy, Emin-Hazzate, Mohtaeham-eeSaltaneh pod
sekretarz stanu, Momtar-ed Doyleh, szef gabi
netu wielkiego wezyra.

Od dworca kolejowego a i do LoteluŻorża 
stały z obu stron ulio szpalery konnicy, piecho
ty i artyleryi. Za wojskiem stała wzdłuż caiej 
drogi wielka liczba publiczności.

Przy wejściu do hotelu powitał szacha 
dzi riawoa hotelu p. Brzezicki, trzymająo w 
ręka kandelabr z płonąoemi świecami .odp ro
wadził rzadfc Lego gościa aż do jego apartamen
tów na I piętrze, gasie u progu poduia mu bu
kiet i przemówiła po franousku p. Brzezicka, 
życząc szachów i pomyślnej podróży. Do apar
tamentów szacha weszli na ohwilę dygnitarze 
nasi, a po wymienieniu paru słów, szach pozo
stał sam. Po użyciu kąpieli w łazience hotelo
wej zasiadł szach w swoje, jadalni do obiadu, 
w którym towarzyszyli mu, wbrew regule 
dworskiej, jego syn i wnuk. Obiad składał się 
z 12 dać Następnie odbył się obiad na 60 na
kryć, w atórym wi ięła udział świta szaoha, na
miestnik, komendant korpusu i kilku innych 
dygnitarzy. Służba szaoha jadła obiad w re- 
stauraoyi na dole. siedząc prry stole w kołpa
kach na głov ie. Co do menu, to szach nie jada 
tylko rabów, homarów itp., oraz wieprzowiny, 
zresztą nie żądał żadnych ekstrawagancji ku 
linarnych ; to też zarząd hotelu podawał i po 
dawać będzie potrawy, sporządzone według 
przepisów kuchni polskiej.

Koło god iiny & wieczór wyszedł szach na 
balkon. Publiczność, stojąca pod hotelem, wzno
siła kilkakrotnie w/waty, na co szaoh odpowia
dał uprzejmem skinieniem ręką i salutował.

W ielki ruch przed hotelem panował wczo
raj do godziny 12-ej w nocy, a dziś rozpoczął 
się iuż od wozesnego rana. Ludzie wprost nie 
odrywają oczu od balkonu hotelu Źorża, gdzie 
coraz pojawia się ktoś ze świty szacha.

Dziu miało s;ę odbyć polowanie, a wieczo
rem miał być szach w teatrze, lecz dyspozycya 
ta na życzenie szacha została odwołana. Popo
łudniu ma szach objeżdżać miasto. Z  powodu 
śmierci arcyks. Józefa szach perski uie będzie 
na dzisiejszym przedstawieniu w teatrze, nato
miast wybierają się dziś do teatru dygnitarze 
jego świty z wielkim wezyrem na czele. W e 
czwartek wyjedz e szach na kilkagodzinne po
lowanie w lasach Starego Sioła, które dla nie
go urządza namiestnik Lr. Potocki.

Na zakończenie wspomnieć m aim y, że 
hotel Żorźa, gdzie dla szacha i jego świry w y
najęto 40 pokoi, przystroił się godnie na przy
jęcie tak niezwykłego gościa. Fasada hotelu 
przybrana jest licznymi sztandarami, wśród 
których oryginalnością odznacza się szrandar 
państwa perskiego, będący zarówno flagą wo
jenną, jak handlową. Na białem tle widnieje 
kroczący przed złotem słońcem złoty lew, któ
ry w jednej łapie trzyma miecz. Białe tło ota
cza pas ciemno-zielony Klatkę schodową i ku- 
rytarze hotelu przybrano suto palmami i kwia
tami. Apartament, w którym zamieszkał szach, 
składa się z trzech pokoi, położonych na pierw- 
szem piętrze, z których roztacza się widok na 
plac Halicki i Maryacki. Salon, k tón go  p o 
sadzkę pokrywa olbrzymi kobiereec, kolorn j» -  
sno-seledynowego, umeblowany jest w stylu se
cesji ; meble mahoniowe pokrywa materya je
dwabna, zastosowana w kolorze i desemami do 
obie ścian i dywanu. Wspaniałą lampę w for
mie posągu Schillera, o który opiera się postać 
kobiety, oraz zastawy do umywalni dostarczyła 
firma Lewich i i Sp. Po lewej stronie znajduje 
się  sypialnia, urządzona także w stylu secesyj
nym, z meblami orzechowemu, wśród których 
zwraca uwagę łóżko, specyalnie dla szacha zro
bione, niskie, a bardzo szerokie. Tu także po
sadzkę pokrywa dj wan. Jadalnię urządzono w 
stylu perskim. Na środku pokoju, którego po
sadzkę pokrywają p- rsbie dywany, jest stół 
ni iły, przy kfórym siadać będzie sam szach, 
obok znajduje eię otomauka i kredens. Całego 
urządzenia apartamentu dokonała firma tapi- 
cerska A, Dornfelda.

* *
*

Szaoh Musafer-ed-din, zwany przez swo
ich poddanych władną władców, świętym, wiel
kim i wzniosłym monarchą, panem władzy 
nieograniczonej i cesarzem Wszechpersyi — 
jest mężczyzną lat około pięódz;esięciu, wzro
stu średmegn, o silnej budowie ciała, szerokich 
podniesionych ramionach, z wyrazem spokoju

i równowagi na twarzy. W ąs ma dość dług. 
zwisający ku dołowi, w większej części zupeł
nie siwy. Twarz jego ma cerę ciemną, k< loru 
brunatnego. Oczy wielkie, zupełnie czarne. Gdy 
stał dziś rano w otoczeniu kilku dworaków na 
balkonie hotelu George’a ubrary był w czar
ny anglez i białą kamizelkę wysoko zapiętą. 
Na głowie miał czarną, okrągłą czapkę baran
kową podobną do niskiego fezu.

*  *
*Dzisiejsze przedpołudnie przepędził władz- 

ca Persyi przeważnie na balkonie przy swoioh 
apartamentach.

O godzinie 3 popołudniu wyjadzie szaoh 
w otoczeniu świty na zwiedzanie miasta. N ie
wiadomo jeszcze, któremi ulicami będzie prze
jeżdżał; to tylko postanowiono, że zwiedzi Park 
Stryjski i W ysoki Zamęt. Dziś wieczór na 
przedstawieniu w teatrze będzie tyiko świta 
szaoha, szach sam nie przybędzie z powoau 
żałoby po zmarłym wczoraj w Riece Arcyksię- 
oiu Józefie.

PRZEGLĄD i  dnia 16 Czerwca 1905.

Wojna rosyjsko-japouska
Tokio. Urzędownie donoszą, źe oddział ro

syjski, złożony z różnyob gatunków brom, w y
konał w okolicy Pilinczen kilka ataków na Ja
pończyków, ale został odparty. Straty nie są 
dotyohozas znane.

Petersburg. Generał Liniewicz telegrafo
wał dnia 12 "b. m.: Japońska straż przedmą
zaatakowała dnia 9 b. m. kolumnę naszą, zło
żoną z piechoty, konnicy, artyleryi górskiej i 
karabinów maszynowych i ruszyła wzdłuż dro
gi mandaryńskiej. Inny oddział pieohoty i ar
tyleryi ruszył doliną na wschód od drogi man
daryńskiej i obsadził wyżynę na prawym brze
gu rzeki Kuo.

PetersDurg. Peteisburska Agenoya tele
graficzna donosi, iż rozszerzane w ostatnich 
dniach pogłoski, jakoby miejscem zebrania się 
delegatów, wyznaczonych do rokowań pokojo- 
wyoh, miał byC to Waszyngton, to Tokio, Ha
ga albo Paryż, polegają na bezpodstawnych 
komblnaeyaeh, gdyż dotychczas kwestya miej
sca zebrani i się delegatów woale nie była o- 
mawiana.

Waszyngton. Ambasador rosyjski hr. 
Cassini po konferencji, odbytej z prezydentem 
Rooseveltem. wysłał do Petersburga sprawo
zdanie o japońskim projekcie oo do wyboru 
miejsoowości, w której mają się odbyć rokowa
nia delegatów pokojowyoh, oraz oo do iob 
liozby. Jak słyoLaó, Rosya nieoficjalnie dała 
dc poznania, że zgodzi się na miejscowość w y
braną przez Japonię.

Poseł holenderski odbył konferenoyę z am
basadorem rosyjskim, z czego wnoszą, źe Rosya 
chce, aby rokowania pokojowe odbyły się w 
Hadze. Podobno hr. Cassini miał zaproponować 
Paryż, poseł japoński zaś Czifu.

Sądzą, że markiz Ito będzie przewodni
czył delegatom japońskim, ambasador Nelidow 
zaś'delegatom rosyjskim.

Petersburg. Nowe raporty Liuiewicza i 
twierdzenie jego, że duch wojska jest jak naj
lepszy, przyozyniły się do tego, że partya re- 
akoyina Dierze znowu górę, nie ohoe pokoju i 
oświadcza, że Rosya nie powinna &m grosza 
zapłacić Japonii, ohyba to tylko, co kosztowało 
utrzymanie jeńców.

Tokio Opinia publiczna z nieohęoią przy
jęła wiadomość o rokowaniach pokojowych i 
pragnie, żeby jeszoze przed temi rokowaniami 
Oyama odniósł stanowcze zwyoięstwo n&d Li- 
niewioz°m.

Niemoy ponieśli ogromne straty w bitwie 
pod Cuszymą. Podo/as bitwy zatonęło bowiem 
pięć transportowych okrętów niemieckich z 300 

idżmi załogi skontraktowanej w Hamburgu.
Londyn Lloyd otrzymał telegram, dono

szący, że rosyjski krążownik pomocniczy 
„Dniepr" zatrzymał w cieśninie Malakka pa
rowiec holenderski „Flores" i wysadzi! na jego 
pokład 41 osób z załogi chińskiej, tudzież po
cztę parowca angielskiego „St. K. lda“ , htóry 
to statek zajął „Dniepr" na morzu Cbińskiem 
i znalazłszy na nim kortrabandę zatopił.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 14 czerwca. 

(Namiętna interpelacya z powodu uroczystości 
wojskowej na przyjęcie seocha. — Wybory.

Z powodu przyjazdu szauha persliegc, 
dopiero po Wjiół do 9tej wieczorem rozpoczęło 
się posiedzenie. Przy stole prezydyalrym  za
siadł drugi wioeprezydent miasta p. C-uchciń- 
ski. Na wstępie posiedzenia zgłosił się r Hudeo 
z interpelacyą do prezydyum w spiawie w o j
skowej parady, jaką urządzono in yratiam 
przyjazdu szacha. Interpelant jest oburzony 
z powodu, że ustawiono szpaler wojskowy dla 
szaoha i że zatamowano ruch na najwięcej 
ożywionych ulicach.

Pan wiceprezydent Ciuchoiński odpowie 
dział, iż, o ile mu jest wiadomem, to szach 
przyjechał do Lwowa w charakterze wojsko
wym, tedy władze wojskuw e, któr< ro w’ Tają, 
uważały za stosowne tak zarządzić : tak za
rządziły.

— Nie mają do tego prawa! — woła pan 
Hudec

—  Na. razie nio pi~eeiw temu nie możemy 
uozynió — przekłada pan Ciuchoiński.

— Czy tu rządzi generał-gubernator, czy też 
my jesteśmy gospodarzami miasta — woła da
lej r. Hudec — ozy może ogłoszono we Lwo 
wie stan wyjątkowy, albc stan oblężenia, że 
się zaczynają rządy wojskowe i*!

— Już przepadło —  odpowiada pan Ciuoh- 
ciński — możemy tylko przeciw temu zapro
testować.

— Tak! miasto musi zaprotestować — uspo
kaja się wreszoie przywódzca socyalistów.

Z  porządku dzienuego rozpoczyna r Mi- 
s.ński referat o jutrzejszych trzecich wyborach 
uzupełniających. Tymczasen. przewodnictwo 
obrad obejmuje p&n Michalski, który powrócił 
z przyjęcia szacha perskiego. Referent przed
stawia wniosek magistratu i sekuyi, aby przy 
mających się odbyć wyborach, ’ 'ozpisanych na 
czwartek, uznać za obowiązujące, że każdy 
głosujący winien jest wymienić czterech kan 
dydatćw, którym głos swoj oddaje. Głosy, od
dane na jednego, dwóoh lub trzech tylko kan
dydatów, mają być uznane za nieważne. Spra
wozdawca przedstawia dość wątły, kazuisty- 
czny wywód prawny, który ma udowadniać, 
źe tego rodzaju zarządzenie dopuszczalne jest 
pd myśli statutu miasta i ordynaoyi wyborozej. 
Potrzebę takiego zarządzenia uzasadnia tom. że 
ponieważ ostatnie powtórne wybory uzupełnia
jące dałv niesłychany negatywny rezultat, ży
wić należy obawę, że powtarzać się to będzie

w dalszym ciągu; wybory wtedy przeciągną 
się ad infinitum, nowa Rada nio wiedzieć kiedy 
będzie się mogła ukonstytuować, a miasto 
skompromituje się, dowodząo, że nie jest zdol- 
nem stworzyć sobie autonomii. Za tym wnio
skiem przemawiał r. dr. Byk W  obszernym 
wywodzie prawnym starał s:ą on wyaazać, że 
zarządzenie takie nie jest sprzeczne ze statu
tem n. lasta, a uzasadnione jest praktyozną po
trzebą, przewidzianą w austryaokiej jurispruden- 
oyi. W iększość mówców wystąpiła stanowozo 
przeciw wnioskowi. Pierwszy decydujący argu
ment przytoczył r. Śliwiński. Podnosi on, że 
prawo głosowania na mniejszą liczbę, niż ma 
być wybraryob kandydatów, nietylko ograni- 
ozonem być i ie może ze względów swobody 
wyborców w doborze kandydatów, lecz wprost 
jest konieoznem, inaczej bowiem zdarzyć się 
może, że zamiast czterech kandydatów wybra
nych zostanie sześciu, decyduje bowiem nie 
względna, lecz bezwzględna większość głosów. 
W ygląda to! na paradoks — powiada p. Śli
wiński —  a jednak tak jest. Staje w szranki 
ośmiu kandydatów, a wybranych ma być czte
rech. Przypuśćmy, źe czterech kandydatów, tj. 
polewa ma czanse średnie, dwóch silne, a dwóch 
słabe. Otóż rachuuek prawdopodobieństwa jest 
taki, że ci dwaj o si'nych szansach dostaną do  
mniej więcej s/| liczby oddanych głosów, dwaj 
o słabych szansaoL po V.) za  ̂ °i czterej o śre
dnich szansaoh po połowie Tedy jeśli głoduje 
jakakolwiek przez oztery niepodzielna, a niepa
rzysta liczba wyborców, następuje taka kom
binacja

Ńp głosuje 1201, albo 1203, 1205 itp. 
Przyjmymy 12C1, Jest ośmiu kandydatów A. B 
C, D, E, F, G, H. Przypuśćmy, że A, B, C i D 
są kandydatami o średnich szansaoh, E i F  o 
silnych, zaś G i H o najsłabszych. Tedy A, B, 
O i D otrzymują po połowie, a więc po 600 
głosów, E i F  po fig a więo po 900 głosów, 
zas G i H po Y* a więo po 300 głosów. Pozo
staje jeszcze 1 wyborca ; przypuśćmy, że pój
dzie on po złotej średnicy i odda swój głos 
kandydatom o średniej szansie, tedy otrzymamy:

A  — 600 głosów -j- 1 gios =  601 
3  -  bOO „ + 1  „ =  601
C — 600 „ + 1  „ =  6U1
D — 6v'0 „ + 1  =  601
E — 900 „ . . 900
F  — 90C „ . . 900
0 — 300 
H —  300 „
Ponieważ absolutna więKsaość wynosi 601 

głosów tedy, me czterech, lecz sześoiu będzie 
wybranych.

Drugi argument przytoozył dr. Aszkenaze. 
Ono wykazał on, że w razie gdyby uznano, że 
przy czwartkowym wyborze ooowiązującem jest 
głosowanie na oztereoh kandydatów, a na mniej
szą liozbę oddane głosy nie mają znaczenia, to 
w takim razie uznać należy zeszłotygodniowy 
wybór i pierwszy wybór uzupełniający za nie
ważne i da capo rozpocząć uzupełniające w y
bory. Jeśli zaś tamte uzraó chcemy za ważne, 
to czwartkowy będzie D’ iwaźny. Na tej pud- 
stawie Trybunał administracyjny będzie musiał 
unieważnić te lub te wybory. W  końoa Rada 
miejska przekracza w tym wypadku swój za
kres kompetonoyi Uznanie bowiem i weryfika- 
oya wyberów zależy od nowej Rady, a stara 
ma tylko uohwalió regulamin komisy! w ybor
czej i skrutacyjnej. Wreszcie trzeoi argument 
przytoczył r. dr. Roszkowski. Podniósł on, że 
między u p  ra w n ie  n i e m do głosowania na 
czterech kandydatów, e o b o w i ą z k i e m  g ło 
sowania na tyluż jest różnica dyametralnyeh 
wartości piawnych, nad którą przejść się nie 
da w żad^n sposób do porządku. Takie zarzą
dzenie byłoby gwałtem moralnem i pogwałce
niem praw.

Dyskusya stawała się już bardzo gorącą. 
Gdy kilku członków Rady przez opuszozenie 
sali zdekompletowało posiedzenie o godzinie 
10. pan wiceprezydent Michalski zamknął 
obrady ośw;adczeniem, że wobec tego, iż 
Rada nie powzięła Ż9dnej uchwały, rozpisa
ne na jutro wybory odbędą się według dotych
czasowego systemu.

Co i o czem piszą.
Pan Edmund Zechenter, wielki miiosnik 

ludu i znawoa jego zwyczajów i obyczajów, 
opowiada w Czasie wielce iateresująoe szcze
góły o Zielonyoh Świętach u ludu. Pisze on:

Do najweselszych świąt na wsi należą bez- 
wątpienia uroczyste dni zesłania Ducha św. Przy
padające wśród rozkwitu wiosny, gdy ziemia 
uśmiechnięta i szczęśliwa scoi w krasie i zieieni 
łąk i pól, dyszących bujnem, miodem życiem, a 
w horach, gajach, na strzechach chat i pod błęki
tami rozlegają się oa świiania aż do zachodu we
sołe śpiewy ptaków, brzęk owadów, na polach i 
pastwiskach nawoływania, wesołe okrzyki i piosnki 
pastusze — są Zielone święta niewyczerpanem źró
dłem radości i różnych uciech szczególniej dla młod
szego pokolenia.

Jak w Nowy Rok „po szczodrakach1*, tak i 
w Zielone święta przed południem chodzą pesterze 
po chatach, prosząc o jaja. Nazbierawszy zaś ich 
pewną ilość, smażą sobie w polu jajecznicę, przy- 
czem i gorzałka się często znajdzie, bo w niektó
rych wsiach na Zielone święta otrzymują pasterze 
zapłatę za pasania bydła od początku wiosny, po- 
C 7 .em  za nową zapłatę godzą się paść do żniw, od 
żniw zaś do św. Michała.

Powszechne zdobienie arzwi i okien gałęzia
mi drzew liściastych łączy się z wierzeniem, że te 
gałęzie mają moc odwracania nawałnic, gradów i 
piorunow. “W izbach i stajniach wtykają również 
w szpary kuło drzwi i okien gałązki jasionowe i 
inne, a na podłogę rozrzucają tatarak, którego 
pełno także w te święta na posadzkach ko
ściołów

Palenie sobótki w Zielone Święta szczególnie 
w Krakowskietn jest rozpowszechnione, podczas gdj 
w innych okolicach Polski zwyczaj ten bywa ob
chodzony przeważnie lub wyłącznie w wig lię św. 
Jana. Wieczorami i aż do pćżnej nocy od Ojcowa 
do Lanckorony, od wzgórz chełmskich nad Przem- 
szą aż po za mogiłę Wandy, cały widnokrąg go
reje od setek ognisk, rozpalonych na wzgórzach. 
Gdzieniegdzie pośród stosu płonących gałęzi i sło
my pali się beczka smolna wysokim płomieniem. 
Dokoła biegają chłopcy, trzymając na długich żer
dziach snopy zapalonej słomy i pokrzykując we
soło. Starsi i śmielsi przeskakują ogień, przyczem 
tu i ówdzie rozbrzmiewa piosenka:

Oj sobótka, sobótecka, 
pójdźzfe do mnie, dziewusecka.
A cyś godna, cy me godna, 
nie uciekaj-ze od ognia.
Nie uciekai-ze od środka, 
nie spali się twoja cnotka.

Ochocze skoki, przyśpiewki i tańce przecią

gają się około płonącej sobótki do północy lub je
szcze później.

Palenie sobótki już od lat kilkudziesięciu co
raz więcej ustajj od itrony granicy szląskiej; za
chowuje się jednakowoż w Krakowskiem i nadgra
nicznym pasie Królestwa. Z ohrzęaem tym połą
czone są rozmaite wierzenia. Pastuchy zapaiają po
chodnie lub zwitki słomy na żeidziach i gonią 
z niemi po polach, aby urodzaj" były piękne; przez 
ogień niektórzy przeskakują, aby ich nogi przez 
rok nie bolały; stare kobiety przychodzą do płoną
cej sobótki i grzeją się przy ogniu, aby ito przez 
rok zimno nie było. Gdy się dopaia ognisko so
bótki, starsi je żegmuą, aby dyabeł ognia nie wy
niósł na wieś i nie spalił jej.

Bywał zwyczaj w niektórych oknlicacn, ż« 
po spaleniu się stosu parobcy i chłopaki z pocho
dniami w rękach ustawiali się w kształcie krzyża 
i tak obchodzili zboża, śjjiewając pieśni uaboŻDe. 
Gdzieniegdzie zaś wbijali wysoki pal do ziemi, ob
wiązywali go słomą, sosniną lub świerczyną i za
palali, a parobcy z płonącem’ staremi miotłami lub 
żerdziami ze snopami słomy na końcu biegali doo 
koła zbóż, aby je ochronić od zarazy, sprowa&zić 
urodzaj, oraz żniwa pogodne.

Gdy w oba dni Zielonych Świąt deszcz pada, 
lud utrzymuje, że ubedzm zboża na dwóch mło- 
cków, gdy zaś jeden dzień świąteczny jest słotny, 
ubywa na jednego młocka. Deszcz zatem w Zielone 
Święta jest bardzo niepożądanym, a złota, słoneczna 
pogoda napawe wieśniasa radością i nadzieją obfi
tych zbiorów.

KRONIKA.
Lwów 14 czerwca,

Wawel. Odpisu odręcznego pisma cesarskiego 
do namiestnika hr. Potockiego w spiawie przezna
czenia Wawelu udzieli1 namiestnik w drodze urzę
dowi-: marszałkowi krajowemu hr. Stanisławowi
Badeniemu z prośbą o podanie treści tego pismu 
do wiadomości reprezeutacyi kraju. Zanim o orę
dziu cesarskiem będzie można zawiadomić Sejm 
krajowy, uchwalił Wydział krajowy na wczorajszej 
sesyi wystosować do namiestnika pismo z prośbą
0 złożenie u stóp Tronu wyrajów podziękowania i 
wdzięczności za ten akr. łaski monarszej.

Parlamant austryackl rozpoczął w dniu dzi
siejszym na nowo swoje obrady. Izba panów od
będzie pierwsze poświąteczne posiedzenie 21 lub 
23 b. m.

Nowi radzcy dworu. Z Wiednia donoszą, 
iż radzcy namiestnictwa pp.: Korzeniom ski i Oze- 
żowski zamianowani zostali radzcami dworu w na
miestnictwie lwowskiem.

Nauka śpiewu solowego- Magist-at lwow
ski rozpisuje konkurs na pięó miejsc bezpłatnej 
nauki śpiewu solowego w szkole Towarzystwa 
„Lutnia" na rok szkolny 1905/6. Podania należy 
wnosić do Magistratu do dnia 30 czerwca.

Znakomity nasz pianista Ignacy Paderew
ski, któ»-y obecnie bawi w Szwajcaryi, przyjedzie 
w sierpniu na parę tygodni do Zakopanego.

Z  Banku hipotecznego. P. Wacław Patre- 
szewski, kierowma ekspozytury Banku hipote
cznego w Stanisławowie, przeniesiony zostaje 
z dniem 15'go lipca w tym samym charakterze 
do Tarnopola, zaś kierownikiem stanisławowskiej 
ekspozytury mianowany został dr. Kornel Paygert 
z Tarnopola.

Trzynasty z rzęau gabinet Dowcipnisie 
polityczni przepow; idsją rychły zgon powstać ma
jącemu tymi dniami gabiuetowi Fejeryarego na 
Węgrzech, a to dlatego, że będzie to 13-ty z rzę
du gabinet od roku 1867, kiedy co dnia 17 lute 
go król zamianował hr. Juliusza Aadrassyego 
pierwszym prezydentem ministrów węgierskich.

Dla Macierzy szkolnej cieszyńskiej. Dnia 
9 b. m. odbyło się v, sali magistratu lwowskiego 
zgromadzenie w celu zawiązania komitetu, mają
cego w tym roku przyjść z pomocą „Macierzy 
szkolnej cieszytskiej". Budżet Macierzy na r. 1905 
wynosi 82.000 koron, a że Królestwo Polskie za
zwyczaj dostarczam do pokrycia wydatków 40 do
50.000 koron, które w tym roku zredukuje co nai
wniej do połowy, przeto my mamy obowiązek brak 
ten pokryć boda, w części, ażeby Macierz cieszyń
ska nie stanęła wobec konieczności zwinięcia któ
regokolwiek z posterunków oświatowych polskich 
na Szląsku, co ze stanowiska narodowego jest bez
warunkowo niedopuszczalne.

P prezydent Michalski zagaił zebranie, pro
ponując oddanie przewodnictwa k s . Andrzejowi 
Lubomirskiemu. Następnie przewodniczący oddał 
głos p. M. Paezkudzkiemu, jako referertowi komi
tatu. Na wniosek referenta uchwaiono jednogło
śnie. 1) ukonstytuowanie się obecnych w komitet 
lwowski dla niesienie pomocy „Macierzy szkolnej 
Księstwa Cieszyńskiego" w r, 1905; 2) wybór 
komitetu ściślejszego wykonawczego, złożonego z pp 
ks. A. Lubomirskiego, posła Jahla, prezydenta Mi
chalskiego, posła Rayskiego i M, Paszkudzkiego ; 
3) polecenie temn komitetowi, by w drodze koopto
wania pomnożył komitet pełny nowemi osobam , 
chętnemi do wzięcia udziału w tej narodowej po
trzebie. Na wniosek pp. dyrektora Chołodeckiego
1 dra Nlttmana uchwalono polecić komitetowi wy
konawczemu, by co rychle) dał impuls do stworze
nia osobnego komitetu pań. Na wnioseK pp, radzcy 
dworu Piwockiego i dra Nitmana uchwalono mieó 
w zapasie bloczki Macierzy szkolnej cieszyńskiej 
w celu zbieran;Ł drobnych datków, szczególnie 
przez młodzież i przyjęto dodatkowy wniosek p. 
dyrektora Chołodeckiego, by takżo wprowadzono 
puszki w celu gromadzenia drobnych datków. 
Na wniosek p. prezyd, Przytuskiego zarządzi ko
mitet, by do każdej li ity składkowej dołączono 
pewną liczbę odezw, streszczających obecne sto
sunki „Macierzy".

f  Arcyksi§żę Józef - Karol - Ludwik, zmarły 
wczoraj w Rjece, urodził się w Preszburgu 2 marca 
1833 r., jako syn arcyksięcia Józefa (zmarłego 
w r. 1847) brata dz:adka cesarza Franciszka Jó
zefa i Maryi-Doroty z książąt Wiirtemberskich.

Węgrj miały w nim najlepszego orędownika 
i przyjaciela. Szczerze oddany pra^y około dobra 
narodn, z którym związało go życie, był też przed
miotem powszechne; czci i miłości. Piastował on 
godność generała kawaleryi, był właścicielem 87 
p. ji. i komendantem obrony krajowej węgierskiej, 
nadto zaś szefem 14 p. ułanów pruskich.

Żywe zainteresowanie się spiawami sztuk, i 
nauki i troskliwa nad niemi opieka zjednały mu 
godność honorowego dr. filozofii i honorowego człon
ka węgierskiej Akademii umiejętności.

8. p. arcyksiążę Józef poślubił d 12 maja 
1864 w Koburgu ks. Klotjdde Sasko-Kobursko-Go- 
tpjską. Z małżeństwa tego przyszło na świat pię
cioro dzieci, a mianowicie arcyits. Marye Dorota 
ur. w Alesuth d. 14 czerwca 1867, zaślubiona d. 
1 listopada 1896 ks. Filipow: O rońskiem u; ar
cyks, Małgorzata Klementyna, ur. w Alesuth d. 6 
upca 1870, zaślubionb 15 lipca 18tł0 ks. Albertowi 
Thurn-Taitis: arcyksiążę Józef August, urodzony w 
Alesuth d. 9 sierpnia 1872, ożeniony d. 15 listo
pada 1893 z ks. Augustyną bawarską ; arcyks.
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Elżbieta, ur. w Alcsuth d. 9 marca 1888 i ś. p. 
arcykb. Klotylda, ur w Rjece d. 9 maja 1884, 
zmarła w Alcsuth d. 14 grudnia 1903.

Po diugich latach szczęśliwego życia na ło
nie rodziny i wśród obowiązków, spadł na ś. p. 
arcyksięcia Józefa zgon najmłodszej córki, j&k grom 
z lasnego nieba, i odtąd rzeżk; jogo, pełen sił or
ganizm fizyczny podupadać zaczął. Z końcem r. z. 
zaniemógł ś. p. arcyksiąię Józef tak ciężko, że już 
wtedy o powrocie do zdrowiL nie mogio być mowy. 
Zwapnienie aorty o bardzo ciężkim przebiegu, przy
kuło chorego do łoża, z którego nie miał jv*ż po
wstać. Cześć jego pamięci.

Wybory uzupełniające do Rady miejskiej
odbędą się jutro w ratuszu od godziny 9 rano do 
7-mej wieczór. Rzeczą jest wielkiej wagi, aby 
wszyscy wyborcy, dbający o przyszłość Lwowa 
i kochający nasi stołeczny gród, stawili się do 
urny i nie dopuścili do tego, żeby przywódzca 
eoeyalisbów żydowskioil dr Diamand, został wy
brany. Mamy już dość kłopotu z jednym socyaliotą 
w Radzie miejskiej, gdy ich dwóch do niej się do
stanie, to można stanowczo przewidzieć, że ] raca 
poważna i spokc na przemieni się w uiedorzoozne 
interpolacye, sensacyjne mowy, jaskrawe demon- 
sirac-ye etc. Radni miejscy nie będą mogli praco
wać dla dobra miasta, a posiedzenia będą scho
dziły na lioytacyach o popularność wśród najniż
szych warstw ludności

Z tsgo powodu doradzamy wszystkim oby
watelom, dbałym o przyszłość Lwowa, apy szli 
jutro do urny wyborczej i głosowali na innych 
kandydatów, a prz=z to samo osłabili szanse wy
boru p. Diamanda,

Na cześć Ludwika Solskiego, opuszczają
cego scenę lwowską, urządza jutro, we czwartek,
0 godzinie %& wieczorem, wspóln j kolacyę grono 
członków Koła literacko - artystycznego, artystek
1 artystów sceny lwowskiej. Udział od osoby wy
nosi 6 K., strój wizytowy. Zapisywać się można 
na wyłożoną listę u marszałka „Koła“ ,

Kartel fabrynantów skóry. Z Wiednia do
noszą, że od dłuższego czasu toczące się tam roko
wania o utworzenie kartelu fabrykantów skóry w 
Austryi i na Węgrzech dochodzą do końca, co 
przyczyni się do podwyższenia ceny skóry, a głó
wnie podeszew Fabrykanci austryaccy już wszyscy 
przystąpili do kartelu, iazie jeszcze o kilka firm 
węgierskich. Kartel skoncyngentowałby produkcyą 
i urządził wspólne biuro sprzedaży.

Testament Rothschilaa. Zmarły w Wiedn-u 
Natanie! Rotfiscnild zap.scł cały swój majątek 
swemu bratankowi jAlfonsowi, drugiemu synowi br. 
Albeita Rothsehilda Oprócz tege zapisał znaczne 
legaty na cele dobroczynne.

W Wiedniu aresztowano z powodu licznych I 
nadużyć z kaucyam, Kazimierza Jerzego Stanisła
wa Junoszę Załuskiego, karanego już kilkakrotnie 
i skazanego m  utratę szlachectwa.

Ruch wśród unitów. O ruohu, jaki się w na
stępstwie ukazu o tolerancyi religijnej krzewi 
wśród unitów i przepisanych na prawosławie, do
noszą : Jedna z parafij w gubernii mińskiej pow. 
słuck m liczyła do niedawna około 800 katolików; 
obecnie, od dni kilku, wzrosła do 12.000. Z uni
tów, przepisanych na prawosławie w r. 1842, na 
wróciło się około 800. Reszta składa się z kato- 
litów, przepisanych na prawosławie w roku 1866 
przez byłego proboszcza te; parafii, który ściągał 
podpisy od swoich puranan na podaniu niby dla 
odnowienia kościoła a w rzeczywistości było to 
podanie, że on, proboszoi, wraz z całą parafią prze
chodzi na prawosławie.

Wówczas rząd zaliczył całą parafię do pra
wosławia, a temu łotrowi, który łyle dusz katolickich 
sprzedał, wyznaczył dożywotniej pensy] B.000 ru
bli i mianował go popem. Niedługo jednak ten 
łotr cieszył się ową pensyą. Rozpił się i w parę 
lat umarł na jakąś straszną chorobę. Całe bowiem 
jego ciało pokryte było ranrmi. Dzisiaj wszyscy 
ci chłopi, sprzedani przez niego, wiócili do kato
licyzmu i wskutek tego parafia katolicka liczy te
raz aż 12.000 wiernych.

50  letni jubileusz, kapłaństwa obenodził w 
pierwszy dzień Zielonych świąt przebywający o- 
becnie w zakładzie mienia Bilińskich we Lwowit 
siądź Aleksander Kieroński, który jako gorliwy 
kapłan i dobry p .tryota zmuszony był przeciei- 
pieć 6 lat na Syberyi. Na tę uroczystość przybył 
jego brat obywatel ".icinski z bratankami z Kró
lestwa i zebrało się grono kapłanów i wiernych. 
X. Łozińsk- wygłosił śliczne o tej uroczystości 
kazanie, którem poruszył serca wszystkich słucha 
czy, a po mszy uroczystej, na której superior 
x. Blocn kierował orkiestrą, czcigodny solenizant 
ściskał głowy obecnym.

Dyrekcye kolei państwowych we Lwowie
rozpisała lioytaeyę na dostawę żwiru, kamiennych 
i żalaznych materyałów budowlanych, wapna, ce
mentu, karDolineum, farb, pokostów i laków, ma- 
teryaiów do urządzeń telegrafu, przyborów dla 
biur i papieru kartonowego na bilety. Bliższe wa
runki i formularze ofert można otrzymać w ck Dy 
rekcji kolei od dnia 18 czerwca b. r. Termin do 
wnoszenia ofert kończy się dnia 30 czerwca 1906.

Wizyta iuDeisKiego X. biskupa w Chełmie. 
Z Chełma piszą: X. Jaczewski, biskup lubelski,
przyjechał do nas 10 b. m. Na jego powitanie 
przybyło kilkanaście kompanij pobożnych, a mię
dzy nim. cztery z Podlasia. Razem przybyło około
40.000 osób, a xięży około BO Wzniesiono wspa
niałą bramę tryumfalną i domy przeważnie udeko
rowano Wiazd do miasta najdostojniejszego wizy
tatora odbył się o godzinie pół do 7-mej wieczo
rem. Powóz, zaprzężony w cześć koni, poprzedzały 
i otaozały Danaerye konne włościańskie, wspaniałe 
i bardzo strojne w liczbie 2.000 jeźdźców, co im
ponujący sprawiało widok. Chlebem i solą powi
tał starym obyozajem w imieniu zgromadzonych 
dyecezyan X  bidkupa Jaczewskiego, ziemianin, p. 
Śliwowski, wraz z włościaninem Buzią, a pełną 
czci, hołdu i radości mowę do dostojnego gościa 
wygłosił rejent Seydler Pochód wspaniały, tłu
mny i procesyonalny przez miasto trwał przer pół 
godziny, Po ingresie uroczystym do kościoła kato 
lickiego św Apostołów, x. dziekan Hartir ac wy
głosił z ambony powitanie do d jstojuego wizyta
tora wraz z wyjaśnieniem zgromadzonemu ludowi 
wielkiego znaczenia tych odwiedzin pasterskich, od 
tak dawna upragnionych X. biskup odpowiedział 
w namaszcz mych słowach, zwracając się do pod
władnego duchowieństwa i wiernych. O godz. 8 
wieczorem, w otoczen.u całego duchowieństwa i 
inteligencji miejscowej oraz okolicznej, J. E. xiądz 
Diakup Jaczewski udał się nb probostwo, poprze 
dzany przez dwie orkiestry onoiiczne : trawnmką i 
goszkowaką. Pierwszy dzień pobytu J. E. bickupa 
w Chełmie zakończył się malowniczą defiladą ban- 
deryj włościańskich W niedzielę, obywatelstwo 
ziemskie i miejskie wydało po sumie solennej o- 
biad na cześć X biskupa Jaczewskiego.

Wyznania we Lwowie, W  roku 1900 było 
we Lwowie 112.155 katolików, a mianowicie 82.597 
obrządku rzymsko-Katolickiego, 29.327 grecko-ka
tolickiego ■ 281 ormiańsko-katolickipgol Izraelitów 
było 44.268. Starokatolików B6. Z wyznań chrze
ścijańskich akatolików było dysnnitów prawosła

wnych 481, dysunitów ormian BB, protestantów wy
znania augsburskiego .2.607, zaś helweekiego 326 

anglikanów 7. Następnie było 11 menonitów, 4 
lipowanie, 2 ludzie nieokreślonej bliżej sekty re
ligijnej, jeden mahometanin i 14 oficyalnie uzna
nych bezwyznaniowców. Na każdych tysiąc osób 
jjst we Lwowie przecięeiowo B17 rzymsko-kato
lickich, a 183 greko-katolickii h, razem tedy 700 
chrześcijan-katolików, akatolików 17, zaś 277 izraeli
tów. W przybliżonych okrągłych cyfrach powie
dzieć można, że na każdych 10 osób we Lwowie 
jest 7 chrześcijan, a 8 izraelitów. Stosunek ten 
powtarza się we wszystkich większych miastach 
galicyjskich z drobnemi tylko różnicami; Dp. 
w Krakowie jest na tysiąc osób 711 katoli
ków, a 281 izraelitów, zaś 7 akatolików.

Gdy się przyjrzymy rozwojowi wyznań we 
Lwowie, to zobaczymy, że stosunkowo do wzrostu 
ludności wzrastają katolicy obrządku greckiego i 
izraelici, zaś zmniejszę się liczba rzymsko-katoli 
ckich. I tak w r. 188U było : 
rz. kat. 58.000 (54%) — gr. kat. 14.000 (14% ) 

w r. 1890:
rz. kat. 63.000 (b3% ) -  gr. kat. 18.000 (15%) 

w r. 1900:
rz, kat. 78.000 (62% ) — gr. kat. 24.000 (16%), 

zaś izraelitów:
w r. 1880 29.000 (28:,/0) 
w r. 1890 35.000 (29% ) 
w r. 1900 43.000 (29%)

Ten wzrost liczby osób wyznania greko-kato- 
lickiego i m jżeszowegc pochodzi stąd, że miasto 
nasze w większym stopniu wzrasta przez napływ, 
jak pizez wzrost naturalny, zaś na napływ ludno
ści składają się w znacznej liczbie włościanie-ru- 
sini i izraelici z prowincyi. W  całej Austryi jest 
przeciętnie na 1000 osób 48 izraelitów, zaś w Ga
licyi na 1000 osób 111 izraelitów.

W  jaki sposób grupują się wyznania na te- 
rytoryum naszego miasta ?

Oto stanowią: 
w dzielnicy I rz.-kat. 73°/o, gr.-k. l9 w/0, izr. 6 %

n n  „ 44% , w lis/o , n 39”,j,
Tł m  „ 30% , „ 12%, „6 7 % ,
» iv „ 72% , „ 20% , „ 6% ,
n V „ 39% , , 17%, „4 1 % .
Oto widzimy, że z wyjątkiem dzielnicy III 

żółkiewskiej i V śródmieścia rzymsko katolicy są 
w znacznej przewadze liczebnej, zaś na żółkiew 
skiem i w śródmieściu silna przewaga liozebna jest 
po stronie izraelitów.

Wyścigi. W  czasie Zielonych Świąt odbyły 
się zajmujące zapasy konne we wszystkich więk
szych miastach Europy. Barwy polskich hodowców 
odniosły zwycięstwo w "Wiedniu i... Medyolanie. 
Ha wyścigach kłusowych w Wiedniu, zdobył głó
wną nagrodę sezonu, „nagrodę wiosenną11 14.000 
koron „Lord Reyelstook", ogier stadniny wolskiej 
hr. A ndrzeja Potockiego, w Medyolame „Grandpre- 
mio ambrosn.no“ 100.000 lirów, wygra!'„Bolesław11 
3-lbtni ogier p. Wysockiego, mieszkającego stale 
w Paryżu. Wielką nagrodę paryską słynną p. Grand- 
prix“ 200.000 franków, zagarnęła stajnia bankiera 
EfruBBiego, której koń „Finasseur" przyszedł pierw 
szy do mety.

1 emperatura dnia 10 czerwoa o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej - j-13, we Lwowie 
-(-14, w Tarnopolu +14, w Czerniowcach -(-14, 
w Wiedniu —(—16, w Salcburgu+ 1 8 , w Graou-j-14, 
w Pradze+ 1 3 , w Tryeśoie + 1 6 , w Abbasyi +1B,
w Ragnzie + 1 9 , w Budapeszcie + 1 7 , w Berlinie
+ 1 1 , w Hamburgu + 1 2 , w Monachium - f  12, 
w Zurychu -{-10, w Genewie + 1 4 , w Lugano
-(-17, w Anglii -f-12, w Paryżu -{-12, w Biarritz
+  16, w Nizzy +15, w półnoonycn Włoszech -(-IB, 
we Florencyi -{-18, w Rzymie +1B, w Neapolu 
+  17, w Palermo —j—UO, w Madrycie + l b ,  w Sztokhol
mie + 1 1 , w Petersburga + 8 ,  w Wilnie -(-8, 
w Warszawie + 1 0 , w Moskwie -(-7, w Kijowie 
+ 1 1 , w Odesie -{-17, w Serajewie + 1 6 , w Belgra
dzie + 2 0 , w Bukareszcie -(-17, w Sofii + 1 9 , w Kon
stantynopolu + 2 1 , w A Lunach -(-22. (Temperatura 
według Calaiusza).

Deszcze w całej środkowej Europie. Pogoda 
jedynie w Skandynawii i w południowych Włoszech1

Zmarli. W  Rzeszowie Teofil Krzyczkowski, 
emer. radzca rachunkowy kraj. Dyrekcyi skarbu, 
w 76 r. życia. — W  Tarnopolu Sylwebter Jastrzę
biec Srokowski, b. właściciel dóbr ziemskich, w 86 
r. życia.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +  14 R. w poi. 
-j- 19 R. Bar. 766 Spada, śliczna pogoda.

Wybredny.
— Prawdziwa rozpacz z tym moim mężem!.. 

Gotuj mu na drzewie, na gazie, a nawet na ele 
ktryczności — jednakowo grymasi nic mu nie 
smaku,, !

Na fajfie.
— A jaki sport pani uprawia najchętniej V
— Ja? Flirt!

Kronika krakowska.
W ozoruj rozpoczęły się w Krakowie gościnne 

przedstawienia teatru poznańskiego pod kierowni
ctwem dyrektora Rygiera. Odegrano Sudermaana 
„Szczęście w zakątku*1. Dzienniki miejscowe pod
noszą, że przedstawienie było bardzo staranne i 
utrzymane na prawdziwie artystycznym poziomie. 
Publiczność przybyła dość licznie. Po ukończeniu 
przedstawień w Krakowie teatr poznański udaje 
się na letrr sezon do Krynicy.

Krakowska dyrekoya policyi prowadzi docho
dzenia w sprawie kradzieży różnych przedmiotów 
z przesyłek pocztowych, nadanych w urzędzie po
cztowym na krakowskim dworcu kolejowym. Pod 
zarzutem tych kradzieży aresztowano jednego wo
źnego pocztowego i jego syna, pełniącego obowiązki 
pomocnika woźnego.

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś: „Rzeczpospolita Babiń 

ska,“ akt II z komicznej opery Mieczysława Soł- 
tysa, „Terakoja,u czyli wiejska szkółka, dramat 
historyczny japoński w 1 akcie Tekeaa Irumo i 
„Zabobon, czyli Krakowiacy i górale,11 dkt I opery 
narodowej J, N. Kamińekiego.

ColOSSeum w Pasażu Hermanów. Pierwszo
rzędny i największy teatr rozmaitości. Od 1 do 16 
czerwca zupełnie nowy, światowy program familij
ny Przedstawićuia odbywają się we wspaniale u- 
rządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowio
nej sali. Początek o godz. 8 wieczorem. W  nie
dzielę i święta dwa przedstawienia . o godn. 4 pop. 
8 wieczorem.

Ozęśe ekonomiczna.
Tar'j zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 

Tow. rolnics eh z targu zbożowego w Krakowie 
na Kieparzu we wtorek dnie 13 czerwca l905 r.)

Ogólna tendencja dzisiejszego targu była sła
ba, mimo to transaacyi zawarto dosyć dużo, gdyż 
miynarze, którzy przed świętami obawiali się czy
nić zakupów, dzisia. riejską ochotę do kupna oka

zali, starając się zaopatrzyć w towar po niskich 
cenach. Nie przyszło im to z trudnością wobec sil
nego dowozu i chęci pozbycia się towaru ze stro
ny sprzedających. Pszenicy sprzedano ogółem około 
IB wagonów, źytr około 12 wagonów. Jęczmienia 
nie dowieziono. Owies przy znacznym dowozie, 
zwłaszcza gorszej jakości, licho był płacony, jedy
nie lepsze gatunki utrzymały się w cenie. Groch 
w lepszych gatunkach poszukiwany Bodiku i wy
ki nie dowieziono. Otręby, wskutek wywozu do 
Prus, miały odbyt lepszy, a ceny się ustaliły.

Sprzedawano : pszenicę b.ałą od 9-00—9 26
koron, czerwoną i żółtą od 8'70— 9’00, żyto od 
6'80— 7-40, jęczmień od 7'20— 7-70, owiec od 
6‘50— 7'60, groah zwyczajny od 9‘BO— 10-50, grocn 
„Yictoria“ 10 BO— 12‘00, groch nasienny od 9-50— 
10 00, bobik od 7-B0—8 00, wykę od 10-B0— 12-00, 
kukurudzą zwykłą od 8-b0— 9'OC, kukurudzę Gin- 
ąuantino (stara) od 9-60— 10’00, otręby pszenne 
od 6 00—5 20, otręby żytnie od B-20— B-40. Wszyst
ko za 50 kilogramów

Wiedeń. Na wczorajszy targ spędzono bydła
rogatego, przeznaczonego na rzeż ogółem 4602
sztuK. W  tem było z Galicyi 758 sztuk, z Buko
winy 126. Przebieg targu był ospały. Ceny
niezmienione. — Niesprzedanych pozostało 81
sztuk. Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 4 
sztuk po 66 do 70 K , 96 sztuk po 71— 76, 730
sztuk po 77— 86, 22 po 87— 89. Buhcje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 68 do 80 
koron, krowy podtuczone po 60 do 72 koron, by
dło chude po 46 do 66 K. — wszystko licząc za 
centnar metryczny żywbj wagi.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 12 czerwca.

(Z). Skutki zeszłorocznej posuchy znają się 
już, jak się zdaje, ku końcowi. Pokazuje się, że 
wobeo dzisiejszych tak wysoko rozwiniętych 
środków komunikacyjnych, o bruku zboża we 
właściwem tego słowa znaczeniu i mowy byó 
nie może. a praktyozne skutki nieurodzaju ob
jawiać się mogą tylko w wysokiej oenie ziarna. 
W  ubiegłej jesieni obawiano się, że zaopatrze
nie naszej monarchii, nieprzyzwy czajonej do 
importu zboża zagranicznego w te ilości ziar
na, jakie potrzebne będą do przeżywienia icj 
ludności, nie odbędzie się tak gładko, tymcza
sem obawy te nie ziśoiły się. Dziś kampania 
zbożowa ma się już ku końcowi, zaopatrzenie 
ludności w żywność można tedy uważać tak 
dobrze jak dokonane, to też i handel zbożowy 
odbywa śię berdzo spokojnie. Tydzień ubiegły 
przyniósł znaczne ochłodzenie się temperatury 
i miejscami duże opady deszczowe, a zarówno 
jedno jak i drugie wołynęło bardzo dodatnio 
n» stan zasiewów-

Najpiękniej wyglądają łany żyta, jakkol
wiek i pszen.ca nie deje powodu do skarg. 
Tylko w nizinie oisańskiej stan pszenicy pozo 
stawia wiele do żyozenia i potrzebaby rychłych 
a bardzo obfitych deszczów, aby gc poprawić. 
Jęczmień owies rozwinęły się bardzo ładnie, 
ale potrzebują jeszcze deszczów; stan roślin 
okopowych jest w obydwu połowaoh monarchii 
zupełnie zudowalniająoy.

Ob-oty handlowe w pszenicy były w oią- 
gu minio iego tygodnia dosyó nieznaczne, a 
ceny obniżyły się w porównaniu z poprzednim 
tygodniem o 15 halerzy na 50 kilogramach.

Żyto potaniało również o 10 do 15 hale
rzy, owies o 15 haierzy,

Ceny kukurudzy nie zmieniły się, jakkol
wiek obrót handlowy w tym gatunku zboża 
był bardzo n.ev elki.

Dzjjiejszy stau zapasów głównych gatunków 
ziarna, nagromadzonych w W iedniu , jest na
stępujący : pszenicy 87 ^agonów, żyta 196, 
jęczmienia 108, owsa 719, kukurudzy 139, mą
ki i otrębów 137; soozbwioy 8 wagonów.

Płacono looo Wiedeń za 50 kilo: Za pszenicę 
uioańską (78 do 82 kilo) 9'30— 9*76, za banatkę 
(77 do 80 kilo) 8’85— 9'30, za słowacką (77 
do 80 kilo) 8 90—9 30 , dolno-austryaoką (78 
do 80 kilo) 9-16— 9-35.

Za żyto dłowaokń (72 do 75 kilo} 
7'50 do V-70, rozmaite węgierskie (72 do 74 
kilo) 735— 7'65, austryaokie (73 do 76 kilo)
7-50— 765.

Za jęczmień morawski 8‘25—8'76, za 
słowacki 7’90 - 8’50, ze stacyi nad środkowym 
Dunajem 0 00—000, jęczmień na paszę 7*20 
do 7-60.

Za kukurudzę węgierską płacono 8 ‘00—8’35, 
amery kańską „Y ellow " 7‘80—8 0 0 , Ciuąuantin
8-55 do 9-00.

Za owies węgierski w poślednich gatun
kach płacono 6 55— 6 75, średnie gatunl i 6-6 ( 
do 7 05, prima 6’90— 7'76

Głosy publiczności.
P. T. W yborców, którzy głosem swoim 

ohoą ustalić rządy gospodarcze, upraszamy o 
głosowanie na:

p. Wojciecha Łukawskiego 
b. radnego i dyrektora „domu ubogich chrze
ścijan11, którego dotyohozasowa 25-letnia cicha 
a wydatna praca dla dobra gminy, a w szcze
gólności dla ubogich, aaje najzupełniejszą gwa- 
ranoyę dalszej skutecznej pracy dla dobra oby
wateli każdego stanu ' wyznania.

T E L E G R A M ! „P R Z E G U D D ’
(Depesee poranne)

Paryż Jak słychać, prezydent gabinetu 
Rouyier ma powierzyć tekij m Kistra spiaw ze- 
wnętrznyoh senatorowi Freycinetowi. Dzienniki 
przypominają, iż Freycinet już w r. 1880 z o- 
k azji konfereneyi w Madrycie prowadził roko
wania z Niemoami w sprawie marokkańskiej.

Praga. Jako zakońozenie zeszłorocznych 
uroczystośoi maryańskich. odbył się tu wielki 
kongres katolicki, w którym wzięli udział ka
tolicy obu narodowości. W czoraj wieczorem od- 
,było się uroczyste zgromadzenie, w którem 
uozestniczyło około 3.000 osób.

Paryż. Izba deputowanych przyjęła 305 
głosami przeo.w 177 art. 12 ustawy o rozdziale 
Kośoioła i państwa, który przyznaje duohownym 
wolne pomieszkanie, a mianowicie proboGzczom 
i zawiadowcom pleoani’ na lat 5, a arcybisku
pom i biskupom na 2 lata. Artykuł ten regu
luje także koszta utrzymania tych mieszkań.

Wiedeń. Z powodu śmierci aroykmęeia 
Józefa, program przyjęcia szacha perskiego 
w W indniu będzie o tyle zmieniony, że nie 
odbędzie się dnia 18 b. r. obiad galowy, oraz 
zapowiedziane przedstawienie galowe w o- 
perze.

Wiedeń. Cesarz udaje się  w niedzielę 
do Budapesztu na pogrzeb ś. p. arcykuęcia 
Józefa.

Budapeszt. Koszut, jako prezydent zje- 
dnoozonei opozyoyi, wystosował telegram kon
dolencyjny do aroyksięoia Józefa Augusta, sy
na zmarłego aroyksięoia Józefa.

Ateny. Gdy Deliannis wczoraj wchodził 
do parlamentu, pewien zawodowy karciarz, 
nazwiskiem Iherakoris , pchnął go nożem 
w brzuch. Deliannis leży w agonii. Morderoę 
ujęto. Tłumy oliciały go zlynozowac

Moskwa. W czoraj odjechała deputacya 
kongresu ziemeów z adresem. Będzie ona przy
jęta przez cara na prywatnej audyenoyi.

Cetynia. TJbieglej nooy dało się piąó razy 
ozuó trzęsienie ziemi. Runęło pięó sklepień 
w bazarze w Skutari.

Tczew. W  miejsoowośoi Grossmonten, 
w okręgu malborsk m, wybuohł pożar w bara
ku robotniozym. 10 roDotników zginęło w pło
mieniach. Dotąd wydobyto zwłoki 3 robotni
ków. Siedmiu jest ciężko ranionych.

Madryt. Król Alfons powrócił tu wczoraj, 
witany gorąoo przez ludność.

(Depesee popołudniowe).
Pjtersburg. Ministeyyum spraw zagrani

cznych ogłasza : Prezydent Stanów Zjednuozo- 
rych  polecił ambasadorów tej republik’ przy 
dworze cesarskim, aby prosił o prywatną au- 
dyenuyę i bezpośrednio zapewnił cara o nie
zmiennych uczuoiach, jakie . odczuwają Stary 
Zjednoczone względem Rosy i, tudziez aoy wy 
raził osobiste życzenie prezydenta Rooseyelta 
przyozynienia się w interesie całego świata, o 
ile to jest możliwe, do wstrzymania przelewu 
krwi w Azyi wsohodniej. Ambasador miał roz
kaz dodania, że prezydent równocześnie przed
siębierze ten sam krok u rządu japnń3k.ego.

Cesarz rauzył ambasadorowi Stanów Zje 
dnoozonyoh udzielić posłuchania i życzliwie 
przyjąć in cyatywę prezydenta, która zresztą 
u mocarstw zaprzyj aźi onych z Rosyą znalazła 
zupełną sympafcyę.

Prezydent Rooseyelt przekonawszy się, 
że Japonia również skłonna jest do przyjęoia 
jego propozycji, doręczył za pośrednictwem 
swych zastępców w PetersDU^gu i Tokio rzą
dom rosyjskiemu i japońskiemu oficjalną notę 
w tej sprawie, która następnie zoBtałn w W a
szyngtonie ogłoszona. W  odpowiedzi na nią 
minister spraw zagranicznych z najwyższego 
rozkazu zawiadom l ambasadora amerykańskie
go, że car jest przystępny dla uczuć, wyrażo
nych przez prezydenta : ohętnie widzi w nich 
dowód prawdaiwbj przyjaźni między Rosyą a 
Stanami Zjednoczonymi, tembardziej, że zapa
trywania cara co do ogólnego pokoju zgadzają 
się zupełnie z zapatrywaniami Kooseyelta, 
które są tak ważne dla dobra i postępu oałej 
ludzkości.

Co się tyozy ewentualnego zebrania się 
pełnomoon.ków Rosy. i Jeponii, którzyby mieli 
za zadanie zbadać, aż do jakiego punktu obu 
mooarstwom jest możliwe sformułować warunl i 
pokojowe, to rząd oarski w zasadzie nio nie ma 
przeciw takiemu przedsięwzięciu, jeżeli Japo 
nia sobie tego zyozy.

Waszyngton- Rząd otrzymał odpowiedź 
rosyjską na notę prezydenta Rooseyelta. Na 
skutek propozyoyi obu wojująoych mocarstw, 
neta nie będzie ogłoszona. Prezydent Rooseyelt 
jednakie oświadozył, że prywatne doniesienia 
o mej w ogólnośoi były zgodne z prawdą.

Paryż. Sędzia śledczy przesłuchał wczo
raj anarchistę Malato, kióry zeznał, że jest 
członkiem propagandy rewoluoyjnej prowa
dzącej w szczególności walkę na rzecz 
osób uwięzionyoh w Montjony (wielka twier
dza, nadbrzeżna w Hiszpanii, w pobliżu Bar- 
oelony) Zamaob miał byó demonstracyą prze
ciw  monarchii hiszpańskiej.

Ateny. Deliannis zmarł w skutek rany, 
zadanej mu przez mordercę. Sprawca zamaohu 
zbliżył się był do niego w chwili, gdy Delian
nis wyohodził z gmaohu parlamentu, i ucało
wał go w ręk ę , ale równocześnie wyciągnął 
nóż i zadał mu śmiertelne pchnięcie. Stwier
dzono, że morderoa DeLannisa przed wielu la
ty zabił swa żonę i wówczas zasądzony zostai 
na 18 lat więzienia. Oświadczę on, że ohoiał 
zemścić się na Deliannisle za to, że niedawno 
zarządził zamknięcie wszystkich domów gry.

Król, który bawił na wsi, wróć I na wia
domość o zamaohu do Aten i dziś pod jego 
przewodnictwem odbyła się rada ministeryaina. 
Pogrzeb prezydenta ministrów odbędzib się 
w piątek, na koszt państwa.

Warszawa. Najstarsze pismo polskie Ga
zeta Warszawska po 132 latach '.stulenia prze 
stała wychodzić. Redaktor jej p. Stanisław 
Lesznowski motywuje to brakiem funduszów i 
niemożność śoiągn ęcia zaległości, ma jednak 
nadzieję, że przy użyczonej mu pomocy będzie 
mógł wydawnictwo wkrótoe rozpocząć na nowo.

Poznań Dziennik Doznański p isze: P. Ro- 
żanowioziowi, redaktorowi Głosu Szląs^iego, wy 
toczono proces za przedrukowanie w dodatku 
niedzielnym do Głosu wiersza z Gazety War
szawskiej. W wierszu tym dopatrzyła się pro- 
kuratnrya niebezpieczeństwa dla uatosci Prus 
Cenzura warszawska w ’ a s z  ten przrpuioiła.

Rada paristwa.
Wiedań. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów minister skarbu przedłożył między in- 
nemi prowizoryam budżetowe na drugie półro
cze 1905, projeat ustawy w sprawie zmiany 
ustawy o podatku domowym, ustawę o ekwi
walencie należytośoi od towarzystw zarobko
wych, ustawę o przyznaniu ulg państwowych 
w celu tworzenia włości rentowy oh w Galicyi.

Ustawa o zmianie podatku domowego o- 
bejmuje między innemi także m asto Kraków 
i postenawia, że miasto to ze względu na oba 
cne ekonomiczne swe położenie ma byó wyłą
czone z miejscowości, wymienionych pod lit 
A) w ustawie, tak, że podatek domowo- tz/n- 
szowy w tem mieście ma być zniżony z 26 s%  
na 20, a odpisy na koszta utrzymania i amor- 
tyzaoyę podwyższone z 15% na 30%. Dla 
przeprowadzenia tych zarządzeń ma byó usta
nowiony 15 letni okres przejściowy aż do ro
ku 192; l.

Ustawa, dotycząca włości rentowych w 
Galicyi, zamierza wprowadzić ozereg ulg pań
stwowych, jakie Seim gaucyjsKi przewidział, 
uchwalając ustawę o włościach rentowych.

Na początku posiedzenia prezydent po
święcił wi pomnienib pośmiertne ś. p. arcyksię- 
oiu Józefów’ i posłowi Kliemanowi, poozem 
zawiadomił, że rząd prooił o dokonanie wybo 
ru członków deputaoy’ kwotowej; wybór ten 
nastąpi na jednem z najbliższych posiedzeń.

Rząd przedłożył dziś także traktat han
dlowy z Niemcami. Następnie ministrowie Bu- 
quoy, Hartel i prezydent ministrów Gautsoh 
adpowiaoali na interpelaeye.

Bar. Gautsoh t>o laz pierwszy po swej 
choiobie pojawił się dziś w Izbie i był serde
cznie witany przez posłów.

M.ędzy innemi odpowiedział bar. G a u t s c h 
na interpelacyę p. Hanioha i tow. w sprawie 
aresztowania i obicia poddanego austryaokiego 
Wilhelma Sonmidta w czasie strejku robotni
ków w Łod* :.

Ministei oswiadoza, żc natychmiast mini
sterstwo spraw zugranicznyoh poieoiło jen. kon
sulatowi w Warszawie dochodzenia i interwen
cję u władz rosyjskich. Pokazało się, że Sohmidt 
istotnie został w nooy z dnia 13 na 14 listo
pada w Łodzi aresztowany, i tc, jak właaze 
ropyjskie twierdzą, z powoda podburzania ro
botników. Że aresztowan ie nastąpiło w nooy, 
tłómaozy się tem iż z powodu ówozesnycn za
burzeń często przedsiębrano aresztowania w no
cy. ażeby zapobiedz wykroozeniom przeoiw 
władzy bezpieczeństwa.

Interweuoya jen. konsulatu miała ten 
skutek, że Schmidt został 80 marca wypuszczo
ny na wolność postępowanie przeor.7 niemu 
wstrzymano. Twieidzenie, że Schmidta w wię
zieniu organa polioyi rosyjskiej obiły, oteazuło 
się zupełnie nieprawdziwem, co Sohmidt sam 
przyznał. Twierdzenie to powstało zapewne 
stąd, że Scfim.dta obili współwięźniowie, gdyż 
chcieli zabrać mu wikt, jakiego ma dostarczali 
trewni.

Jedyną rzeczą, na którą skarżył się 
Sohmidt, był wn#.t więzienny w pierwszych 
dmach po jbgo aresztowaniu. Z tego powo
du rząd austro-węgierski poczynił był kroki 
u rządu rosyirkiego, aby wydał polecenie do 
władz niższych, ażeby, o ile wohodzą w grę 
poddani austryaoey, stosunki w tei mierze s.ę 
polepszyły.

Żądanie odszkodowania Schmidt sam co
fnął, dlatego interwenoya rządu w tym kie
runku stała się zbyteczną.

H O TE L FRANCUSKI
Lwów — Plao Maypacki. 

lierwszo^z^dny hotel z komfortem urządzony, pil- 
<tnenska restauracja z ponoiem dc śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 14 czerwca. J. dkuoińscy z 

Rzeszowa. M. Pohlmann z Zurychu. M. Frank, M. 
Zedwik, H, Gredinger i F Suek z Wiednia. K- 
Ritschel z Berlina. F. btrisowerowa z Jarosławia. 
L. Giechomski z Zakopanego. K. Neumanowie z 
Borysławia. D. Rogalscy ł Leszczkowa. J. Krzy- 
sztofowicz z Artasowa. L. Kossowska z Rosyi. M. 
Buszyfiska z Szczerca. W Jabłoński z Berszuwa. 
W. Darmann z Bielska. M. Eminowicz z Łańcuta. 
B. W>daj‘ewiczs z Wołcniowa. M. Zeitlebenowa z 
ZaLajeC P Parsów z Wołoczysk. J. Osadca i W, 
Kulikowscy z Wołynia.

H O T  E L  E U R O P E J S K b
ALEERT 8*KOWRON.

Lwów — Plao Maryaoki.
PrzyjecLali dnia 14 czerwca. W. hr. Młode- 

ck. z Mouastarzye.! . W. br. Jabłonowsaa z Za 
gwoździa. G. baron Hiibel z Wiednia. J. bar. Ro- 
maszkan i J. Łukasiewicz z Podola ros. M. Huoer 
kapitan fr3gucy z Wiednia. S. JoungŁ. z Nehaczo- 
wa A. Jounga z Surmaczówki. Profesor Pekotsch 
z Wiednia. A. Sokołowski z Ukrainy. X  J. Trzo- 
pifisk: z Kochawiny. L. Goldmanr e Wiednia. 
O. Tl? oma ze Stuttgartu. X. Knap r Beska. 
W. Sadowska z Podola.

Wiedeń 14 czerwoa. (Giełda towarowa). Cu
kier 26 85—26 95, na październik i grudzień 
23‘ 10—23 20. Tendencya osłabiona. — Spirytus 
420U—42’20 (bez zmiany). — Nafta galicyjska 
bez zmiany.

Berlin 14 czerwca. (Zamanięoie giełdy). (Po
dług obliczenia procentowego;. Banknoty au- 
stryackie 85-25.' Spirj tus 00'0<j.

Paryż 9 czerwce. ( Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowe renta 99-72. — Mąka („Fleur 
de Paris“ ) 00'00.

Frankfurt 14 czerwoa. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austry»okic 20910. Koleje państwowe 
000' 30 exclusLve kupon. A ipiny CWO OO. Discon- 
to 190’40 — Lanra 000.00.

Ruch Dociągów kolejowycn
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej

skiego.
Przychodzą do L w o w a:

Z Krak iwa: 2 .3 1 *  t .3 0 ,  8 .4 0 * .  '6.00, 8.60 6.25, 9.50*,
Z Bieato'7L 10.HR.
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2 .3 0 ,  7.20, 11.55

5.80,10.20*; na Podikm cze: 2 -1 0 . 7.00, 11.84, 5 )5
10 02* .

Z  Oiemiowieu; 12  2 0 * . 1 -4 0 , 6.10, 5.45, 9.10*.
Z K ołom yi: 10.05.
Z Stanisławowa 8.05.
Z  Ba wy i Sokala 7.50.
Z  Jaworowa: 8.18, 4.L2.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*
Z Ław oem egj 7-29, ’ 1-45, 10-50*.
Z Tucbli 3-16 (od 1- |6 do 80[9\.
Z Bełica 5-00.

Oachodzą ze Lwowa:
D i Krakowa: 12  AS*, 8  2 0 .  2 .5C  4.15*, 8 36, 6.R5*. 1! 00* 
Do Rzeszo-wa*: 4.10.
Do Podwoloozysl z dw. głów .: 2 .U 0 . 8.B0 10'65; 9.00* 

11.05*; i Podi amcza : Ł  13, 6.4", l l . l b ,9.28* 11 H*. 
Do Uzern.owieo: 2-S1*, 2 .4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11,10*.
Do Br wy i Sokrla: ''.80*.
Do Jaworowa: 6.t>5, 5.58 
Do SamDor...: 9.00, 4.20,10.55*
Do Kołomyi i Zy daczowi : 6.50.
Do Przemyśla, Ohyrowa: 10.05* (od 1/6 do 8019).
Do Ławouznego 7.8G, 2 55, 6.26*,
Do Bełzci 11.10.

Pociągi lokalne.
Przychodzą do Lw ow a:

Z Brzuohowio: (od 14 maja do 10 września) 6.50, 7.60, 
9.55, przedpołudni u), tylao w niedzielr i rr. kat. 
święta, 1.46 po południu, tylko w niedzielę i rz 
kat. świętu 8.05, 4.16 6.90. 7.41*, 8 55* (od 4|5 
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (oa 115 do 8019' 4.82,8.45* (odD [5  
do 10(91 9.25* (od 14 6 do 10JP w niedziele i świ^ 
ta).

Ze Szczerca: 10.10* (od 1(6 do 10|9 w niedziele i święti) 
Z Lubienia fST.; 11.62* (oal4|5 do 10|9 w niedz. i święta).

Odchodzą ze Lw uw a:
Do Brzuohowic: (od 14 maja dr* JO września' 6.50* 8.80, 

(tylko w niedzie'e i rz. kat. i święi .); 12.80, ( o 
południu (tylko w nieaziele i rz. kat. świętal 2.10. 
b.20, 6.10 7.S0*, 7.55*

Dc Janowa; 6.55, 9.15, (od if,6 do 80j9) 1.85 (od 14|5 d 
10|9 w nieaziele i it . kak świata), 8.08, (od 14 
majo do 10 września) 6.5t 

Do Szozerea. 1.56 (od 1 ‘ do 19|9 w niedzielę i 4wieta'. 
D» Lubienia W.: ».15(od 1415 do 1019 w niedz. i święta). 
Do Bawy Buskiej 11' 15r (kaid>j niedsiel )•

U WUJ Pooiągi pośpib nu drukowar s aę literami
ustań. *, pociągi nocne oznaczone eą gwia>dki . Pora 

nocna liczy nię od godz. 9 wieczór do 5 min 69 rano.



PBZEOLĄL z dnia 15 ozp.-woa 1305.

Kradzież miliona funtów.
(Opow>adanle starego kawalera )

(Ciąg dalszy),
Łatwiej to było radzić, n.ż spełnić, AU u 

nem upadał już bowiem ze zmęczenia, stara/ się 
jednak zdążać sa swoim wysokim cowarzysz^m. 
Tymczasem motłoch wbiegł w ulicę, a wnet ja 
kaś knia świsnęła tnż nad uchem Yeuecly, któ
ry teraz dopiero pożałował, że w:»*ął Macklina 
w opiekę i swoje losy % jego locami z łą czy ł; 
aie nie przyszło mu nawet na myśl opuścić to 
warzysza.

— Prędzej, prędzej — wołał — przy pierw
szym rogn hkręoimy. Biegnij za mną.

Karzeł nie mógł nadążyć, ug;nałyoię pod 
mm nogi i Marek widział, że dalej, jak do ro
gn ulicy go nie poniosą.

Nie było obwili do straoema. Stanął, od

9) wróć: ł się, a gdy Albinos się z mm zrównał, 
chw ycił go i zarzuoił sotie przez ramię, po- 
czem nuśoil się znowu pędem.

Przy rogu skręcił i wziął dę  na prawo. 
Ulica była pusta, po jednej tylko stronie wzno
siły się d om y ; wbiegł na podwórze trzeciego 
z rzędu i złożył swój ciężar na ziemi.

— Dalej nieść cię nie mogę, musimy się 
ukryO — rzekł, dobijejąc się dc pierwszyoh 
drzwi pod ręką. W ejdźm y tu, zanim nas do
gonią-

W padli do jakiejś pustej sieni, azaledw.e 
zdążyli zamknąć się na klucz, do uszu ch do
leciały wrzaski motłochu.

Łatwo się było domyślić, że tłum, nie w i
dząc przed .sobą człowieka, na którego urządzał 
obławę, dobijać się będzie do wszystkich do
mów na tej ui ozoe,

Wąakiemi schodami pobiegli na górę i do- 
stawsi j t ię aż na strych, tu na klucz n ę zam
knął . Z  dołu dochodź ły  wrzaski.

— Są na naszym tropie — rzekł Yeneda —

juk teraz umknąć, sam nie wiem. Macki n leżał 
na podłodze ledwie żyw y i ciężko dyszał. Na
gle rozległ się trzaek.

— Podważyli drzwi od sohodów — zawołał 
Marek — trzeba nam dalej umykać. Wstawaj.

Myśl obJiskiem niebezpieczeństwie dodała 
sił Maoklinowi. Zerwał s.ę na równe nog..

Alb gdzie uciekać, chyba na dach, bo byli 
u szczytu trzypiętrowej kamienicy. Głosy na 
schodach świadczyły, że pogoń wtargnęła już 
do wnętrza domu. Uciekający zi_ajdowali się, 
jak myszy w pulapoe.

G dyby się dostali w ręce swoich p.ześla- 
dowców, czekała ioh śmierć straszna, bo w chwi- 
laoh podobnych iustynkta zwierzęce budzą się 
zawsze w tłum e.

Yeneda postanowił walozyó do ostatniej 
ohwib i wszelkie środki rr tunkn wyczerpać, bo 
nie miał wcale ochoty g ją ć  wogóle, tembar- 
dziej za sprawki oudze i to jeszcze swego 
śmiertelnego wroga.

Rozglądał się więc dokoła, szukejąc drogi

wyjaoia, ale oprócz drzwi, przez które weszli i 
okna, wychodzącego na dachy, nic się nie 
przedstaw, aio jego oozom.

O wydoctaniu się przez drzwi nie mogło 
byó mowy, gdyż na smiudach czyhała rozbe
stwiona tłuszcza, co zaś do okna, to było ono 
wzniesione ponad aaoh sąsiedniego domu o sióp 
piętnaście coii&jnmibj.

Tymcaasem tłum dotarł juz do trzeciego 
piętra. Zimny pot wystąpił na ozoło Yenedy, 
Albinos ukrył się w najciemniejszy kąt strychu 
i twarz rękoma zasłonił.

Marek ani przytomności umysłu, ani na
dziei nie tracił i postanowił bądź co bądź ży
cie retowaó.

Jedyna droga wy/ścia była przez okno, 
Yenbda otworzył je  i nt _nął na karła, aby z ką
ta wyszedł.

— Nie ma mnej rady —  oświadczył mu — 
jak dostać się na dach i po sąsiednich domach 
przejść do miejsca, skącl będzie można na dół 
się spuścić. Ja pierwszy zeskoczę, a potem

wszelrdoh starań dołożę, aby ~.ebie stąd wy 
dobyć.

Marek spuścił się pizer okno bardzo ostro- 
żnie, rękoma ohwyoił się ramy i wisiał tak 
przez chwilę, miarkując, w jaką stronę 3ię 
spuszozaO, żeby pasó prosto na dach : prny pa- 
rcoalowem bodaj zboczeniu mógł runąć z wy
sokości trzeciego piętra na podwórze.

Trzeba było masłyobanej siły masfcułoW 
i zręcznośoi aby temu zapobiedz.

Pc chwili Marek leżał już na dachu, roz
ciągnięty, ale ta chwila wydała się Wiekiem 
wylęknionemu Albinosów., który, zdjęty śmier
telną trwogą, śledzi! każde poruszenia swego 
zbawoy.

—  W yohyl się przez okno — zawołał do 
niego Yeneda i ręce do mnie wyciągnij, a szyb
ko. Ja się tu dlago utrzymaó nie mogę.

Podniósr się powoli i stanął na dachu.
Tymozasem wrzaski dochodziły coraz w y

raźniej.
(Ciąg da'8zy nastąpi).

Dzieci rozwijają się przy tem znakomicie i nie cierpią na zaburzenia
trawienia.

Wybitnie uznana w biegunce, nieżycie kiszek, 
rozwolnieniu i t. p.

Po.ecana przez tysiące lekarzów w kraju i zagranicą.

MaczKą" dzieei r

Najlepsze pożywienie dla dzieci zdrowych i 
chorych na żołądek.

Do nabycia w aptekach i składach aptecznych.

Fabrik diat. Nahrmittd R. KUFEKE, W-en I, und Bergedorf-Hamburq.

I i f e § g p
H a n d e l  w i n  i d e l l k a t e a A w

Ludwika Juliusza Stadtmuliera
p r z y  p i .  M a r y a c k l m  5 . H o t e l  F r a n c u s k i ,

poleca Jabłka australskie.
*. t  p.

Z tfąkowskich
Stefania Stachiewiezowa

ło n a  urzędnika Kra], Związku przemysłowego
po długich a c ęźfcich cierpieniach, zaopatrzeń > iw. Sakramentami, 

•utaiła dnia 18 go czarwu* 1905 roku, w 26 roka żyo'a.
Obrzęd pogrzenowy odbędzie się dnia lb -g- czerwca ISO i roku> 

o godiinie 8-ciej po połudsiu z demu żałoby Rynek 1. 8 na emrn- 
ta n  Łyczaków .ki, na :tóry stroskany mąi x Rodzeństwem — Irew- 
nych, m ajom ych i pobożny on ohrześcian sapi-asza.

Lwów, dnia 18 czerwca 1905.
„CONCORDIA" A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego 1. 10.
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PTB. KOPERNICKI iSyn

O P T Y C Y  I M E C R A N I C Y  
we Lwowie,

plac Halicki I. 1. na
przeciw Banku h>po 

tocznego,
na plaiitacyack placu 

Halickiego: 
polecają w wielkim w y
borze po uenaoh najtańi.

Okulary, Cwlklery, Lornety, Binokle, Daleko widzę, Ba
rometry, Ciepłomierze, Różne Arśomstry, Mikroskopy, 
Lupy, Kompasy, Raiscaigi, Taśmy m ierrlcze, Plony, Ll- 
bele, Manometry, Oczy sztuozne, Dzwonki elektryczne, 

Aparaty elektryczne I t p

ffsffliłis reperacja u t a i  się Dajrjclilej i najtaniej.

n o  

18 
*8

M
asło d esero w e
znakomite dworów JW P. Jer la
nc w ej i JW P. Brunickiego tylko 

18 ct. za */4 funta poleca

K. ADAMSKI
Lwów. C łiorążozyzna 12.

B
ryndzę wiosenną

świeżutką 
najtaniej pcleca handel korzenny

K. ADAMSKI
Lwów, C horąłczyzna 12.

Zefiry
J najmodniejszych wzoraoh z gwa- 

rancyą za trwałość kolorów  
w cgromnvm wyborze od 5 0  h- 

do 4  k. za metr

" P r o s z ą  żąd .a .0  prć>Tb.lŁi.

R ę c zn ik i, ch u steczk i etc.
w wyrobach awyciajnych a£ do najdelikatniejszych 

gatunków.

G rad fe  ad a m aszko w e
i wsielką bielizną nt pościel lnianą -: bawełnianą w szer 

80. 90, 120, 18£ cm.

Bielizna stołowa lub herbaciana
garnitury dla d aś do 86 osób. 
i g .m itu r  kor. 4-80 do 481-—

wyprawy ślubne
i wszel tą bielizna stołową dla restau aori i dla każdego

domu.
OoKładnhe informu|ąoy p o ljk l katalog gratis.

Tkasz i wł Joioiel skład
Jerzy Vedral L ib s z t a t  (C z e c h y ) .

Przez W ys. e. k. Rząd konces.

WOJSKOWA SZKOTA PRZYGOTOWAWCZA
P E N S Y O N A T

d la  u cz n iów  szitoly przygotowawczej wojsl owej jakotei srkół publice.

Biuro informacyjne dla spraw woskowych
)-a. o. i k. podpułkownika K aro la  N aakała H ihlika 

Lwów. ui. P iekarska  I. 37  
■■ Programy rozsyła Dyrekcya gratis I franco. ------

LODOWNIE
najlepszej konstrukcji, w wielkim  wybo

rze — poleca

L. G U T T M A N N
Lwów, ul. Jagiellońska 8.

Nuśladownhtwo zastrzeżono przez markę i próbkę

m i  ź o ia d k o  w a
JUŁJ.BWZ-A W  I M I  łl A M  A

Aptekarza w S lockerau
Od wielu lat najwiące> doświadczony d y e l.tz n y  órodel. do ułatwienia trawienia. Usuwa natych

miast zbyteczny kwas żołądkowy. Niezrównane do uregulowania 1 utrzym ania dobrego r 3wien'a.
Otrzymać można we wszystaich renomo- T l  z n i l ł l p l l r o  j Z  1 - f i A  Ro-*yłka uooztą przy odbiorze
wanych aptekach austr. węg. monarchii. y c U d  1  p U U G l K d ,  I V .  1  0 \ J . najmnfej 2 udełek za zaliczki 

Główny skład Apteka krajow a Juliusza Scnaumanna w Stoikerau.

Z m i a n a  L o k a l u . Zakład fotograficzDy ID.
został przeniesiony

z ulicy Pańskiej na ni. Piekarską 1. II.
• • w e e e e e  iI i p i u b w  w .
1  Drobne ogłoszenia. ]

C/hristofla
srebro stołowe po i enach fabrycznych 
poleca Jan Wojiyori złotnik zaprzysią- 
Znny znawca są 'ow y Lwów, Akademicko. 6.

2 zł. za przerobienie 8eh po
duszek materacowych. 

Drelichy na pokrycia od 50 ct., 1.50 
i 2.50 kosztuje przerobienie starej koł 
dry: pokrycia od 45 ot. za metr w pra
cowni J. Schustera. Lwów, Kopernika.

wszelkich systemów. Cenniki wysyła gratis i franko
W . ADAMSKI, L W Ó W

Akadem icka 2 i Sobieskiego 4 . (dawniej JUrgens).

■I .

Młody Francuz
Pa^yżanin, dobrise policory po- 

rzukuie miejsca guwernera. 
ZpfosBeniapreyymuje biuro nauce. H  
Skowrońskiej w Krakowie Podwale 2

5 r t"~ \ r\  ubrań męskich, 3 .0 U U  za- 
• rzutek, 4 000 ubrań di ie-

omoych. Uaiformy dla panów złudentćw. 
ubrani* zzportowe po bajecznie nizkiah 
cenach tylko Tiringn b r a d  nt stępo* 

JA K w T G E IL E R
Lwów, Jagielloń-kz V. __

Do s irzedaniaTparlerow y
Dom z ogrodem

na Zamarstynowie p n y  ulic^ Lwowskiej 
1. '6 .  Gotówka b OOO koron, alb-i na r»t> 
po 150 koron mie«ią«,nie. Oferty pod 
.Dom  z ogrodem11. Biuro iziznnikół- 
Li/ów  Pasa_ Han-m»na 9. Pośredni

ctwo wykluczone,

Biuro nauczycielskie
Anny Koczorowskiej

W P o zn a n iu  Posen Schiitzenstr. 3 B)
poieca od zaraz

H unczfclB lkę P o lk ę
do dokońo^enia edi ac^i pa_:»n ‘‘ le
głą w jezykzch obcych, która z 
odznaczeniem zdała agxamJn na kirsach 
prof. B“ -anieckiego i posiada kilkeletnią 
p-aktykę z domów arjstokratyozn] sh.

B on y fre b lo w sk ie  Niemki i Pnlki. 
O i Października d y p J o m o  ran ą F ran 
cuzką * niemieckim Językiem, świetną 

siłę pedegogiczną

W larsKiem
do sprzedania 18 4iztuk owiec la syHemp- 
schire. Bliższych wyjaśnień adeisli Zu

rząd dóbr.

Poszukuj© posady
zdolna. Nauczj-omlka posiadająca francu
ski, niemiecki, muzykę, w wieku średnim 
mająca sześcioletnią córeczkę wzamian za 

utrzymania.
Biuro Nauczycielzkie Joraw ska. 

Halicka 10

R O W E R Y
N AJTAN SZ ffi

I N AJLEPSZE 
ZASTĘPSTW O

P l t L L O X I
LWÓW

ma t*azyn broni i rowerów.

•o
eo
z

9P
oiO

S A M O C H O D Y

M «•£* E

Ko w ery i motocykle
z pierwezoizędu^ch fabryk, wszelkie 

przybory pla kolarzy, warstai reperaoyj- 
ny, L a w ^ -1 'e n n lS , pr«: bory do szer

mierki poleca najtaniej
w .  Ł U k A S i e w i c z

magazyn towaró— sportowych, Lwów,
ul. Akadem icka 26 .

IS o  w o ś ć ! ?

na porę letnią
H am aki tanie I trwałe, P r z j -  \ 
rządy glmnasfycznA jako to : 

trapezy “ i t. p. 
H uśtaw ki d la  daleci zupełn ie  
bezpieczne w kszta łcie  koszów  

i t. p
K rzesła  le&ue w w ielk im  wy

borze u flriny

A lo jzy  H i  bner, L*dff
Rynek I. 3 8 .

titiDOfcićsGCJt 
W  f p r a w a  r h  l o s ó w  prosimy zko- 

rzyziaó z nazryi-h u -łag Sprzedajemy lo
ży także na spłatr micsięozne Losy /.a- 
»tavione wykupujemy i ods„ępujemy je 
na spłaty. Prosimy zażądać naszego ka
lendarzyka bankowego, irtóry rozsyłamy 
bezpłatnie Kupno i zprzedaż afektów i mo
net. S c h l itz  ■ O h a^es  Dom bankowy 
w# Lwowie, pl. Maryaozi 2.
Q Q Q Q Q Q Q Q Q Q 0 0 0 0 0 0 0 0 ®

biegle na matrynie po
szukuje ubocznego aa- 

jęcia za skromnem wy i.agrodzeniem od 
4-tej po poł. Post. rest. „Piszący".

Piszący

Wobec rofsieianych pogłosek ie strony firn konkuisncyinych
oświadczamy,

że podczas pożaru w naszej fauryce e i, na S-go czerwca b 
r. spalił się wyłącznie tylko pawilon przeznaczony na extra- 
kcyę tłuszczu, co nie wpłynie wcale na dalszą produkcyę su
perfosfutu, owszem ze względu na zapowiadające się niezwy
kłe zapotrzebowanie nawozów sztucznych w roku bieżącym, 
p r z y g o to w u je m y  n a  s ezo n  j e s i e n n y  z n a czn ie  w ię 

k sze  z a p a s y  n ik  w  roku , zeszłym ,.
I. gitlic. Towarzystwo akcyjne dla prze

mysłu chemicznego 
(przedtem Spółka kom. JU uA N A  WANGA)

we L w o w i u l .  Akademicka l. 8. I. p.
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TOPOLNICA
powiat Starosamborski, stacya Hąpielowo - klimatyczna położona w uroczej 
zdrowotnej miejscowości. Stacya zolejowa, poczta, teltgn.f, lekarz i apteka 
w mi-jscu. Nowa willa, pomieszkania wygodnie urządzone, dziennie lub 
sezonowo’ k całym wiktem i usługą. Geny umiarkowane. Park fcilkumcrgo- 
wy, lasy szpilkowe, kręgieini-y tennie, fortepian, gry towarzyskie i wycie
czki w urooaą górzystą okolicę. Rzeza o kilkanaście Kroków od pomioszLań.

Sezon od 1 czerwca do ko^ca września.
Adres dlu hstów i tele-rram ór:

Topolnlcn s trzy łk i Blaśejowa Rudnicka, właścicielka.

Rzadka sposubność!
Uderzająco iak io  5 0 0  przedmiotów ozdobnych

t y i ł Ł O  A  z ł r .
1 znakomicie pozłacany zegarek (preoy- 
*yjnJ') * 8-ietnfą gwarauoyą dokładnie 
chodzący, wraz z odpowiednim łańcu 
sikiern, 1 modny jedwabny krawnt męski, 
8 sztuk dobryoh ch ztek do nosa 1 śli- 
czry  pierścionek męski z inrtowanym bry
lantem. ) doskonała portmonetka skó
rzana, 1 doikonałe lusterko kieszonkowe, 
1 p a i» spinek do naanszatów, 8 zpinki 
-riio(f z 8 pre „double" złota z patento
wanymi zpmKami, 1 niklowy garnitur do 
pisania,, 1 tlbum zawierający 8f naj cię 
ksiejszych ot razów św iita, 1 elegancka 
paryska broszka (nowość) 1 para butonów 
z „Simili" brylantów bardzo łudzących, 
8 prze miioty jako rozrywka dla młudstych 
i starbzyoh, 20 przedmiotów da kore«pon- 
denoyi i 400 przedru różnych w gospo
darstwie potrzebnyoh.— Wszystko razem 
włącznie z zegarkiem o wartości i ałej 
kwoty — kosztuje tylko. 2  Złr. — Prze 

syłki za zaliozką uskutecznia 
8 . URBACH, KRAKÓW  Nr. 106
P rzedm ioty  n ies tosow n e  od b iera  się  z p ow rotem .

»0d@D0@@@©@©

C Z ł T A J C I E !
Wobec konie

czności zdobycia 
dochodu dla kra

ju i miast

Wobec zamiarów 
przedłużenia 

P L A G I  P R O P I -  
NACYoNEJ.

SZECZ 0 PROPINACYI.
Napisał IDFłlS.

C ena 1 ko ro n a .
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Czy można się ustrzedz cierpieli płucnych ?
Prkjczynę chorób -łacnych  wykryto w bakteryoh gruźliczych, znaj- 

dującyoh się wnz^d i e, gdzie prieby iją oborzj nu gruźlicę a więc w po- 
w ietnu i w pyle ulic i nic dających się usunąć. Jakkolwiek każdy niemal 
ci ł łwiek wdyohi bakoyle te wraz z powietrzem, nie wszv*cy jednakowoż 
ludzij ulegają chorobie, ponieważ na szczęście organum ludzki jest w sta
nie w normalnyoh warunkach zarodki chorobowe, jakie weń wtargnąć zdo- 
łz ły , ut 'j i i i ć  nicszkodliwemi za pomocą zawartych w gruoaołacit oskrzeli 
(płucnych) skutecznych na nie subetanoyj. Tam tylko, gdzie te gruczoły 
uległy osłabieniu, może choroba wybuchnąć z chwilą zaś kiedy fakt ten 
przez iłynne powagi Zacho we stwierdzony został, niedale tą już stałe się 
rzeczą w skrzepieniu gruozołów oskrzelowych pozyskać dźwignię do twai- 
czenia zarodków chorcbowyoh. Dlatego to zapisują w ostatnich czasach 
chorym ca płuca

Dr. Hoffmanna Csiandulen
zabierający zbawienne substan-ye z gruozołów oskrzelowych zdrowych 
zwierząt i wspomagający prz z to sztucznym dowozem materyi niszczącej 
zar jdl ' chorobowe, naturalny popęd or.-q.ni .mu do samouidrowienia Się. 
uekarze, itosujący Glandolen u ewoioh paoyestów, zauważyli, że potęguje 
się nrry nim aDetyt, r< pogadza nastrój, siły i ciężai ciała podnoszą się, 
kaszel się zmniejsżlą, odpluwanie staje się łat ziejszcm, a poty nocne ustają, 
krótko mówią i, i i  prooes powrotu do zarowia objawiL się wyraźnie. Go- 
, nem jest przeto zalecenia me zaniedbać spróbowania tabletek giandu- 
lenowych.

G. andumn .por.ądi a faoryka chemiczna d r a  H o ffm a n n a  n a s t ę -  
n c ó w  W  M e e r a n o  W  S a k s o n i i ,  nabywać go zai można na zlucenie | 
.ekerza w a>jtekach, jak również W  S k ła d z*  B a n te k i  3 .  F r a y n e r i i ,  
c .  k . n a d w o r n e g o  d o s t a w c y  P r a g a  2 0 3 —IN ., we wla.zkaon p 
100 t-b l. po kor. 5--0, 6b tabl po kor. F — S z e z o g ó ł o w e  t o r e s z u r y  
o  te] i ie t o d z l  e  l e c z n i c z e j  z  p r * w o z d a n ia  mi I c k r r z y ,  o r a z  
p or  w ia d c z  sn ia m i c i  i b  w y l e c z o n y c h ,  r o z s y ł a  f a b r y k a  n a  
ż ą d a n ie  d a r m o  I o p ła t n le .

Kipiele zawierające kwas węglowy, wzmacniające kąpiele szlamowe, 
skuteczne kuracye wodą zimną, jak i kuracye mleczne.

Menumentnlne buuynki kąpielowe, wc lociągi 
z górskich śrÓJet, kanalizaoye, elek ’ ryozne o- 
świetlenie, miejtca do zabaw, tor do jazdy na 
io le , koncerty muzyki wojskowej ./yoicozki 
w rumuńsiue, siedmiogrodzkie węgierskie 
okolice na wozach, koniaoh i tratwacn. Nad
zwyczajne są skutki tych kąpieli przy ner
wowych kobiecych i sercowych s’ i.bcśoiaobi 
jiiedokrewności, cherubach naczyń krwiono
śnych i exst I- . ,  ch. Prospekty gratis Lel ar- 

Przy zlewie rzek Dorny i Z ło t-j akioh objaśrień udzie1* ra ca cesarski lekarz 
Bystrzycy o. k. kąpiel i źródeł, D r. A rthur Loebel.

sKuieczne Kuracye wor

DORNA
w bukowińskich Karpatach 

stacya kolejowa

A R Y  I  Ź A L D Z Y E  do okien,
I  B  J  wszelkich najnowszych systemów
I  !  J  POLECA

N A J S T A R S Z A  w kraju F A B R Y K A

W .  A D A M S K I  (jawnej Jiruens)
Lwów, Akademicka 2, (Hotel George’a).

Cennn i ilnstr we >o grati-.

Z powodu wydzierżawienia majątku
odbędzie się

•w dniach 26 i 27 oierwoa, w Torsklem (Doosta i staoya kolei vf 
m iijac" Wysprzedaż inwentarzy żywych i manwyoh. 7 0  koni ro
boczych, 7 0  wołów roboczych, 100 sztuk krów i jałowuika, kilka' 
naście koni mfodych szlachetnych, maszyny, narzędzia rolnicze

wozy, uprzęzn. etc.

Redaktor odpow iedzia lny. W flC łiM W  ( I p a i o W B k i . Papier z fabryki Bracf Fiałkowskich. Z drukami E. Winitirzt..


